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POZNAŃ, 14 marca.

Wszystkie wiadomości z monarchii austryacko- 
węgierskićj obracają się dziś około ugody galicyjskiej 
i wypadków peszteńskich. Mówiąc o ugodzie, zwrócić 
niusimy prżedewszystkićm uwagę na otrzymany w téj 
chwili telegram z Wiednia, który wprawdzie nic nie 
mówi, jak w podkomitecie załatwioną została kwestya 
finansowa, sprawia nam jednakże o tyle niespodziankę, 
że koncesye, mające udzielić się Galicyi, czyni zawi­
słem! od przyjęcia takowych przez sejm galicyjski. — 
Obok tego podnieść musimy z tego telegramu ustęp, 
który mówi, że rząd z chwilą doprowadzenia do skutku 
ugody z Polakami uważać będzie swą politykę ugo­
dową za ukończoną. Tym sposobem przeszedł dzi­
siejszy gabinet nad domniemywaną ugodą z Czechami 
do porządku dziennego i zostawił cały bieg wypadków 
w krajach korony św. Wacława — po prostu czasowi.

Czy kwestya finansowa i obecnie jak dotąd będzie 
przedstawiać główną zaporę (szybkiego uporania się z 
Galicyą, okaże się niedługo.

Zdawało się, że podkomitet, do którego komisya 
konstytucyjna Wysłała sprawę finansową, znajdzie dro­
gę, dozwalającą mu wybrnąć z trudności, tymczasem 
jak to dziś widzimy, podkomitet kwestya tę jeszcze 
więcćj zagmatwał i sprawił, że porozumienie coraz jest 
trudniejszćm. ' . . o « un . 1 .. {

Dzienniki wiedeńskie, mocno zirytowane uporem 
Polaków, oświadczają się bezwarunkowo za wnioskiem 
Herbsta, a przeto najmniej korzystnym dla Galicyi, 
bo domagającym się, aby w budżecie postawiono dwie 
stałe kwoty na szkoły i administracyą, raz na zawsze, 
tak dla Galicyi jak 1 reszty innych prowincyi, i. żeby 
zmiany następowały za obopólną umową w stósunku 
do wzrostu lub zmniejszenia stałych podatków.

W stolicy Przedlitawii rachują się z wypadkami 
peszteńskiemi, czują tam bowiem, że mogą one wstrzą­
snąć i dualizmem i całym ustrojem konstytucyjnym. 
Lewica nie przestaje hałasować, utrudniać obrad, pod­
sycać namiętności i wołać zarazem przez usta swego 
organu: „Nie dajmy się — wytrwajmy do końca“, — 
W tym stanie rzeczy wzywa p. Jokai w H o n króla, aby 
powagą swoją przywrócił pokój Węgrom. „Dopókiż 
— woła — będziesz cierpiał, Najjaśn. Panie, aby nie­
zręczni Twoi ministrowie pracowali nad przepaścią 
między tronem a najwierniejszym ci ludem; oczekuje­
my na królewskie Twe słowo, które niezawodnie przy­
niesie z sobą pokój naszej ojczyźnie“.

Przeciw stowarzyszeniu Internationału zapadła u- 
chwała francuzkiego zgromadzenia narodowego, które, 
według otrzymanego dziś telegramu, przyjęło 501 gło­
sami przeciw 104, pierwszy artykuł ustawy wymie­
rzonej przeciw członkom Internationału.

W Hiszpanii gotuje się zwrot stanowczy. Jeśli 
wiadomość Universa o stłumieniu powstania i krwa­
wych egzekucyach na wyspie Manilli była przedwczesną, 
to przecież niezawodną jest rzeczą, iż położenie króla Ama­
deusza najmnićj nazwać się może bezpiecznćm. Koalicya

Szlachta polska
w Zachodnich Prusach.

2. Dwuimientai.

Trudno nam się odczepić od domu kadetów w
Phełmnie, gdyż i dziś od niego poczynać wypadło. 

W liście datowanym z Poczdamu z d. 24 czerwca
1776 r. pisze jenerał v. Buddenbrook, szef korpusu ka- 

• detów pruskich, jak następuje, do komendanta Chlebo­
wskiego w Chełmnie: „Se. Majestät wollen ferner, dass 
die Cadets zwar ihren polnischen Namen behalten kön­
nen, wenn sie aber deutsche Namen dabei haben, so 
soli der deutsche Name nebst dem polnischen in die 
Liste mit eingesetzt werden.“

Pęd dniem 14 marca 1778 r, zaś pisze tenże je­
nerał dalej: „Der König ist mit den Cadetten polni­
scher Abkunft sehr zufrieden', nur liebt er es nicht, 

der Aussprache ihrer Namen ringen żu müssen.
.u dem Napren v. Truszczyński erklärte er posi-

-tlV: „Ąein! Jen kann ich nicht nachsprechen:“
I zdaje się., że poczciwe nazwisko Truszczyńskich 

(o których niewiadomo co zacz, gdyż ani u Niesieckie-
¡g,p) ani w żadnęm nam przystępnem piśmie pruskiem

wspomniani),*) musiało zastosować się do królewskiej 
'"‘godności w wymo.wie, bo nigdzie odtąd nie mogliśmy 
S16 z mm spotkać, Jość pilnie z różnych lat pruskie 
uKanglisten“ przeglądając.

, Może i Truszczyński był sobie dwuimiennym szla- 
. ciceni, więc polskie nazwisko utracił a może na ja- 
*ego v. Trosche lub coś,podobnego do gustu królowi 

PrZechrzczony został.
1 A m^ńzy pruską, szczególniej zaś pomorską 
achtą polską wiele rodzin dwuimiennych.

jy Ile na prędce zebrać możemy, byli: v. Lewald 
P)ew.* 1nscy, v. Rosenberg Gruszczyńscy, v. Brochwitz 
jAmmirscy, v. Schedlin Czarlińscy, v. Silberschwach 
^aszeivscy, v. Nostiz Jackowski, v. Nostiz Tokarscy,

Ustaw Lniscy, v. Lieselicht Lescy, v. Kalkstein O-

4ziś p. Ładzina Truszczyńskich, herbu Grzymała, istnieje po 
a mianowicie we wsi Truszczynacn na Ziemi Micha-

K*ej w powiecie lubawskim. (Przyp. Red. Dz. Pozn.).

wszystkich opozycyjnych. stronnictw jest faktem doko­
nanym, a okrzyk zbratanych różnorodnych żywiołów 
milczy o królu i o dynastyi w ogóle. Mówią głośno 
o abdykacyi króla a naw*et miano już poczynić potrze­
bne kroki do przewiezienia rodziny królewskiej w bez­
pieczną przystań.

Na" óstattaietai miejscu dzisiejszego przeglądu pocie­
szającą zapisujemy wiadomość o licznym udziale Ga­
licyi w składkach na oświatę ludową. Co nas najwię­
cej cieszy, to doniesienie, że arcybiskup lwowski ks. 
Wierzchłejski ma przygotować kurendę do duchowień­
stwa wzywającą je do czynnego udziału w przedsię­
wzięciu tak szlachetnćm dozwalającą, aby w każdym 
kościele i kaplicy umieszczoną była skarbonka z na­
pisem : „Na szkoły.“

Wiece i adres do ks. Bismarcka.

Zamierzając i dziś mówić o wiecach, prze- 
dewszystkiem dla usunięcia wszelkich wątpli­
wości czujemy się w obowiązku jeszcze raz po­
wtórzyć, iż w zasadzie jesteśmy za wiecami, 
co wreszcie niejednokrotnie już na różnych 
miejscach pisma naszego wypowiedzieliśmy, po­
dobnie jak jesteśmy za korzystaniem z wszel­
kich wolności i praw konstytucją nam zape­
wnionych; nie jesteśmy jedynie zwolennikami 
wieców w materyach ogólnie politycznych, bo 
te mimo wszelkiej konstytucyjności formal­
nej nie dają nam nic dodatniego. Nie chce- 
rny zaś dla odnoszenia łatwych tryumfów po 
między zacnym i poczciwym ludem naszym, 
którego usposobienie nie jest nam wcale wątpli- 
wem, przez rezolucye i uchwały problematy­
cznej wartości, wystawiäc na szwank mozolnie 
zbudowanych i zdobyfych szczegółów naszego 
organizmu narodowego.

Jesteśmy i zawsze będziemy za wiecami, 
za zebraniami ludowemi z jasno wytkniętym i 
określonym przedmiotem, łatwym do zrozumie­
nia, dostępnym dla pojęcia każdego, nie bujają­
cym w sferach szerokiej polityki, w której wie­
le można rzucić błysków fajerwerkowych, lecz 
której zagadnień nie rozwiązuje się na tłumnych 
zebraniach. Takich przedmiotów, któreby z po­
żytkiem na zgromadzeniach ludowych, mogły 
być roztrząsane, moc niezliczona; takie przed­
mioty, brane jedne po drugich i stosownie 
objaśniane, oświecałyby stopniowo lud i podno­
siłyby jego świadomość obywatelską. Kocha-

słowscy, v. Tessen Węsierscy, v. Götzen Grabowscy, 
v. Hutten Czapscy, v. Gleisen Doręgowscy, v. Falken 
Płacheccy, v. Dona Borzykowscy, v. Stein Kamieńscy, 
lub Malotke v. Trzebiatowscy, Wilczewski v. Tallen.

Dwuimienność była w zwyczaju u zagranicznej 
szlachty,'jäk w Niemczech, Francyi, Anglii, Hiszpa- 
ni, ztamtąd też raz po raz do Polski się przedzierała, 
ale przyjąć się tu nie mogła. Było to do tyle jakoś zby­
teczne i za długie dla polskiego języka i ucha, że na­
wet, dwu lub więcćj imion z chrztu świętego unikano, 
a kiedy kto już raz tak cbojnie był obdarzony i ża­
dnemu patronowi św. ubliżać nie chciał (jak mawiano), 
natenczas dla zaznaczenia anomalii pisywano wyraźne 
ostrzeżenie, że to jedna osoba o dwu imionach, n. p. 
Józef Bartłomiej, dwu imion Takatakski.

Próbowali się pisać Dąmbscy — Lubraniec Dąmb- 
ski, próbowali inni także, ale wnet zaprzestali, bo co 
miało niby to dystyngować, czyniło śmiesznem.

W Prusach inaczej rzeczy stały.
Szlachta polska na Pomorzu szczególniej miała z 

dawnych czasów po drugiem nazwisku, zwykle nie­
mieckiem.

Dziś Niemcy a za nimi, a raczej i między nimi 
sam p. książę kanclerz Rzeszy wytykają to wielu ro­
dzinom, że z korzenia niemieckiego wyszedłszy, dziś 
rodu i krwi swojej niepomne, zagorzałymi są Polaka­
mi. W miarę potrzeby zaś wywodzą ztąd znowu, że 
rządy-polskie tak uciskały Niemców, iż szlacheckie 
nawet..familię zmieniały swoje niemieckie nazwiska na 
polskie.

Tak przecież nie było!
Już to pożąl się Boże! nie wielką w tem Polska 

okazała przezorność i zaniedbała bardzo wiele, a nie 
żleby może było więcej i na to baczyć.

Szlachcic obcy, mianowicie niemiecki, często do 
Polski przychodził, a znalazłszy chleb, znajdował i bra­
terskie w kole rycerskiem przyjęcie, indygenat polski 
łatwo zyskiwał i przy herbie i nazwisku swojein swo­
bodnie pozostawał. Tak Mellinowie, Kalksteinowie, 
Kurzbokowie, Gordonowie i tylu innych, którzy do 
dziś dnia żyją i polską są szlachtą z niemieckiem na­
zwiskiem.

Na Pomorzu jeszcze przed zdradziecką okupacyą 
Gdańska i całej tej ziemi przez Krzyżaków szlachta 
autochtoniczna pomorska i zkoligacona polska gęsto 
była zasiadła, już też wtedy przy rozmaitych stosun­
kach książąt pomorskich z Niemcami nasprowadzało 
się było wiele szlacheckich rodzin niemieckich, lub za­
ciągnęło się do tćj lub owej chorągwi polskiej luźnego 
rycerza niemieckiego dość licznie. Krzyżacka okupa- 
cya przeto zastała na Pomorzu trojaką szlachtę: po-

jąc szczprze lud nasz, pragniemy rzeczywistego 
jego pożytku i rzeczywistego jego dobra, ztąd 
też nie chcemy, aby go używano do popiera­
nia pomysłów, które, jak chwila zrodziła, tak 
też tylko chwilę żyć zdolne; umierają szybko, 
nie pozostawiając żadnego śladu po sobie. Obroń­
cy podobnych wieców zbyt często przytaczają 
nam za przykład Czechy; na przykład ten chę­
tnie zgadzamy się i niczego więcej nie pragnie­
my jak żebyśiny w ten sam sposób jak tam 
postępowali. — Pragniemy lud nasz ideały w 
obszernem słowa tego znaczeniu podnieść do 
tej samej świadomości, do jakiej go tam pod­
niesiono i doprowadzono. Ale pragnąc tego, 
nie zapominamy, jakie tam w tym względzie 
stopniowanie zachowano. To stopniowanie spro­
wadziło właśnie te świetne rezultaty, jakie tam 
widzimy. Sam więc wzgląd, że tak powiemy, 
na pedagogikę społeczną i polityczną zniewolić 
nas powinien do kroczenia tą samą drogą, ja­
ką tam postępowano, a nie inną. Tymczasem 
Orędownik, zamiast trzymania się tej wypró­
bowanej doświadczeniem kolei, korzysta z pier­
wszej lepszej sposobności, chwyta pierwszy le­
pszy przedmiot i bez względu, czy ten stoso­
wny lub nie, projektuje wiece, aby na nich roz­
począć z ludem edukącyą na polu obowiązków 
obywatelskich. Na taki to właśnie tryb postępowa­
nia, mimo że się zgadzamy jak najmocniej na 
potrzebę rozpoczęcia na seryo tej edukacyi, 
przystać nie możemy. By zaś nas nie posą­
dzano o próżną chęć oponowania, wskazujemy 
zaraz na stosowny zdaniem naszern przedmiot 
do dyskusyi na wiecach. Przedmiotem takim 
jest pomiędzy innemi sprawa języka naszego 
w szkołach. Nie podoba się Orędownikowi 
.ten przedmiot, możemy mu wskazać wiele in­
nych. W żadnym zaś razie nie uważamy za sto­
sowny uregulowanie stósunku naszego do pań­
stwa pruskiego, czy też przywrócenie porozu­
mienia pomiędzy nami a rządem. Kwestya to 
zbyt skomplikowana, należąca do wysokich za­
gadnień politycznych, a jako taka nie właści­
wa za przedmiot dyskusyi na wiecach.

Jeśli zaś istotnie Orędownik nie pragnie 
korzystać z wieców, jako środka kształcącego 
lud, lecz chce ich używać za środek polity­
czny, to tern mniej w rzeczy, o jaką chodzi, nie 
mogą one przynieść najmniejszego skutku. Naj­
przód zapominać nie należy, że obecne wystą-

morską odwieczną, polską z dawna osiadłą i nie­
miecką napływowa.

Szlachta polska miała swoje polskie herby, wspól­
ne licznym rodom, z polskiem heraldycznem nazwiskiem, 
— pomorska miała herby swoje własne, jednej familii 
tylko właściwe, niemiecka także, ale i niemieckie przy 
tern nazwisko familijne.

Dopiero pod rządami krzyżackiemi, kiedy komtu- 
rom i hoebmajstrom równie trudno było wymawiać 
polskie nazwiska, jak Fryderyk II na to się skarżył, 
dostawało się temu i owemu z polskiej szlachty jakie 
niemieckie imionisko, jak Grzymałom, Daszewskim, 
Silberschwach, zapewne od jakiej miejscowości 
także na niemieckie przechrzconej.

Tyle pewne, że ani żadne parwo, żadna konsty- 
tucya polonizowania nazwisk nie nakazywała, ani żaden 
królewski lub rządowy rozkaz tego nie zalecał, ani też 
gorliwość narodowa polskich urzędników ku temu nie 
parła. Jeżeli więc kto z niemieckiego rodu przybrał 
i polskie nazwisko albo swoje spolszczył bądź isto- 
tnem przetłumaczeniem, bądź korupcyą w wymowie i 
pisowni j—ten robił to z własnej dobrej woli albo 
zresztą i mimowiednie, spolszczawszy wprzódy do tyle, 
że już i sam może inaczej sw’ego nazwiska wymówić 
nie mógł.

Inaczej postąpiono sobie zaraz po pruskiej okupa- 
cyi po 1772 r.

Patent okupacyjny z 13 września 1773 r. wyzna­
czył dzień 27 t. m. do składania homagium, a w tym 
tenninie zaraz skwapliwie dopytywano się delegatów o 
niemieckie nazwiska, jakie rodziny niektóre posia­
dały i takowe skrzętnie zapisywano.

Była w tem myśl dwojaka. — Pryncypalnie szło 
nowym nabywcom o wydobycie z zapomnienia krzyża­
ckich zabytków i o rozpoczęcie germanizacyi z gruntu 
i korzenia, a po tem łączyło się z tem owo historyczne 
usprawiedliwienie zaboru, na które patent okupacyjny 
taki przycisk położył.

Powiedziano tam dosłownie po polsku — a na 
polszczyznę prosimy baczyć! —: „Wszystkim Historyi 
wiadomym dostatecznie wiadomo iest, y myśmy tćż o- 
sobliwym Pismem lub Dedukcyą do Druku podaną, 
która się na bardzo mocnych Dowodach Historyi y 
Praw y na autentycznych Dokumentach wśpiera, ca- 
łey Europie ogłośili, iak Królowie Polscy tę Część 
Xięstwa Pomeranii, która się podle lewego Brzegu 
Wisły rozćiąga, i Rzeki Notecy sięga, pospolićie Po- 
mereilią nazwana, od wielu iuż set lat Xiążętom Po­
meranii gwałtownym sposobem wydarli, y po tem Na­
stępcom tychże Xiążąt, Elektorom Brandeburskim, nie 
tylko tym Pomerellią, lecz też znaczny Dystrykt No-

pienie ks. kanclerza nie jest sporadycznem lub 
przypadkowem, nie jest wypływem nieznajomo­
ści stosunków miejscowych lub potrzeb naszych 
— lecz owszem jest tylko dalszem ogniwem 
tego samego systematu, który od chwili, jak 
tylko ziemie polskie podpadły pod berło pru­
skie, stosowanym jest do nas, mieszkańców tych 
ziem.

W miarę okoliczności! systemat ten słabiej 
lub ostrzej jest stosowanym, to pewna jednak, 
że ani na chwilę od niego nie odstąpiono. Ma 
na celu zgermanizowanie nas — tłumiąc i nie- 
dozwalając rozwoju naszych narodowych właści­
wości. Czy Orędownik przypuszcza, że uchwa­
ły i rezolucye wiecowe rozbiją ten systemat? 
Zapewne że nie — a jeśli tak, to zamiast bez- 
pożytecznych zachodów brońmy się raczej prze­
ciw temu systematowi, rozwijając i mnożąc na­
sze zasoby duchowe i materyalne za pośrednic­
twem pracy, która tak szczęśliwie zapoczątko­
waną została a która właśnie obrusza do ży­
wego żywioł nam przeciwny, obrusza do tego 
stopnia, że traci poczucie sprawiedliwości. — 
Ten gniew, ta zawziętość, te namiętne wyciecz­
ki, — to najlepszy dowód dla nas, że postę­
pujemy po dobrej i trafnej drodze.

Na wiecu poznańskim, którego doniosłość w 
chwili, w której się odbył, — nakazywała nam 
stwierdzić solidarność narodowa i takt polity­
czny, przy zastrzeżeniu się jedynie przeciw kon- 
klusyom jego, Orędownik proponował oświad­
czenie i adresa do posłów naszych; dziś propo­
nuje znów adres do ks. kanclerza, utrzymując, 
że dziś zmieniła się sytuacya. W czasie i jak 
się zmieniła sytuacya — nie pojmujemy. Ks. 
kanclerz dla wyrnożenia prawa o nadzorze szkol­
nym (przemawiał inaczej w Izbie poselskiej — 
a ze względu na składowe żywioły Izby panów 
znów z innego w niej tonu przemawiał. Czyż 
to ma znaczyć zmianę sytuacyi ? Czy w skutek 
tych mów, choć tonem różnych lecz najzupeł­
niej duchem jednakich, — nastąpiła jakbądź 
względem nas zmiana w systeinacie? Jeszcze 
w roku zeszłym w miesiącu czerwcu nastąpiło 
ograniczenie używania języka polskiego w szko­
łach. Zgoła, od ukończenia wojny francuzkiej po 
części w zaufaniu w swą siłę, a po części mo­
że dla wyzyskania Rosyi, rząd pruski coraz o- 
strzej względem nas postępuje, ale sprawiedli­
wość wyznać każę, zawsze w duchu swego ger-

wej Marchii, z tey strony Notecy Rzeki leżący, przez 
potlobnąż Niesprawiedliwość zatrzymali y sobie przy­
właszczyli.“

A dalej: „Gdy tedy nie iesteśmy obowiązani ani 
myślemy, tak wielkich Krzywd, naszemu Królewskie­
mu y Elektorskietnu Domowi poczynionych, daley ćier- 
pieć, ani też tego żadna Potrzeba Praw wymaga, te- 
dyśmy całe ułożyli, wszystkich nam od Najwyższego 
Boga danych sil użyć, abyśmy nie tylko nasze Pre- 
tensye y Prawa na te Prowincye, które Korona Pol­
ska od naszego Xięstwa Pomerańskiego y od Marchii 
Brandeburskiej oderwała, podparli, ale też sprawiedli­
wego y dostatecznego Nagrodzenia dostąpili tych szkód, 
które naśi Przodkowie od tak wielu set lat, przez Za­
trzymanie tak znacznych Prowincyy, ponieśli.

Przetoż ustanowiliśmy, tak też prowincye wielkopol­
skie z tej strony rzeki Notecy leżące, jako też wszystkie 
prowincyie pruskie i pomerańskie, z tćj i ztamtej stro­
ny rzeki Wisły leżące, które Korona Polska aż dotąd 
pod imieniem Prus Polskich trzymała (prócz miast 
Torunia i Gdańska) w naszą wziąć posesyą i naszym 
żołnierzem osadzić, spodziewając się oraz, że Rzeczpo­
spolita Polska, weyrzawszy w to i rozważywszy sobie 
dobrze te okoliczności i nasze tak dobrze ufundowane 
pretensye, dobrowolnie się rozmyśli i do tego nakłoni, 
prawu naszemu ustąpią, i przez przyiacielską transa- 
kcyą wszelkiego sporu z nami zaniechać, aby ta rzecz 
w dobroci zakończyć się mogła.“

Z tego widoczna, że Fryderyk II. właściwie tyl­
ko do Pomorza i Nad notę ci a rościł sobie pretensye
i takowe rzeczywiście „osobliwym“ pismem, pełnem 
fałesznych wywodów i wymyślonych faktów, usprawie­
dliwić się starał. — Prusy polskie czyli królewskie po 
prawej stronie Wisły zaś wziął tylko jako wynagro­
dzenie tvch strat, które miał ponieść dom jego przez 
tak długie nieposiadanie Pomorza i Nadnotecia. Do 
tych Prus bowiem przy najlepszój chęci i najzu- 
chwalszem stawianiu dzikich pretensyi historycznych 
nie podobna było wynaleźć jakiegokolwiek tytułu. To 
nie zawadzi przypomnieć dzisiejszym autorom myśli o 
(,,W i eder Vereinigung.“

W myśl tedy owego wymyślonego należenia Po­
morza do Brandeburgii poczęto odgrzebywać i wynaj­
dywać wszystko, co niemieckiego naleciało na pomor­
ską ziemię za krzyżackich czasów, a napotkawszy dwu- 
imienną sźlachtę z niemiecką zapomnianą nazwą, któ­
rej wyłącznie nigdy właściwie nie używano, zapi­
sywano zaraz przy składaniu homagium te niemieckie 
przydomki. Miało to być dowodem, że to rodziny nie­
mieckie, a więc kraina niemiecka i Brandeburom wy­
darta.
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manizacyjnego systematu. — Na cóż tu więc 
adresa do tych i tego, co przekonani nie bę­
dą, bo przekonani być nie chcą. — Po cóż ta 
komedya, która tylko społeczność na błędne 
drogi wprowadzić może? Nieporozumienie na­
sze .z rządem trwa nie od dzisiaj — i nie dziś 
usuniętem ani też środkami przez Oręd o wnik 
projektowanemi usuniętem być może. Dawniej 
usiłował Orędownik usunąć je przez wspól­
ną z Niemcami wystawę — społeczeństwo na­
sze nie poszło za jego radami, — dziś chce je 
sprowadzić przez adresa do ks. Bismarcka na 
wiecach uchwalone. Nieporozumienie to w ka­
żdej chwili może usunąć rząd, zadosyć czyniąc 
naszym uprawnionym żądaniom, a że je zna do­
brze, wątpić nie należy, boć przecie przeszłość 
cała nauczyć go była powinna, a choćby tylko 
r. 1848, że wszyscy żądania te podnosimy.

W roku zeszłym wedle ks. Bismarcka po­
słowie nasi wysłani zostali do Berlina dla obrony 
jedynie religii, w tym roku są znów reprezen­
tantami szlachty i duchowieństwa — kto wie, 
czy za kilka tygodni lub miesięcy wedle tego, 
co okoliczności chwilowe twierdzić mu nakażą, 
nie będą znów reprezentowali czego innego , a 
Orędownik w miarę tych zmian sytuacyi 
będzie układał coraz nowe adresa, rzucał nowe 
bomby, byle tylko porozumienie z rządem i na­
szymi współobywatelami sprowadzić. Czyż na 
prawdę sądzi, że skutek uwieńczy jego usiło­
wania, czy na prawdę sądzi, że usiłowania w 
tej drodze przedsiębrane nie są daremne? Ks. 
kanclerz, wierny systematowi, zapowiada nam 
pismo polskie w rodzaju, jak się domyślić ła­
two, Dziennika Warszawskiego lub Wia­
rusa; adres zaprojektowany do niego ma to 
wszystko usunąć.

Wreszcie Orędownik twierdzi, że posło­
wie nasi stracili u ks. kanclerza wiarę; podług 
nas stracą ją dopiero wówczas, gdy my o ich 
mandatach powątpiewać zaczniemy a powątpie­
wanie to wyrazimy w adresach lub jakichbądź 
dokumentach.

Otóż z tych wszystkich powodów i jako 
środek kształcący i jako środek polityczny wie­
ce,proponowane przezOrędownik, zdają się być 
nam niestosowne i dla tego też przeciw nim 
jako takim się oświadczamy. Nie mówimy zaś 
już nic o adresie do ks. Bismarcka, który nie ma 
najmniejszej logicznej podstawy, a mąż żela­
zny odebrawszy go, musiałby chyba tylko u- 
śmiać się serdecznie z naszej naiwności.

Wiadomości urzędowe.
Przy król, ezkole realnej w Berlinie mianowany został na 

uczyciel dr.£Ohrtmann nauczycielem wyższym.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, II marca.
(Zgoda tu, zgoda tam, zgoda wszędzie. — Sprawa kasyna mie 

szczańskiego.).
/\ Jak Lwów Lwowem a Lwowianie Lwowiana- 

nami, nie panowało tn takie do zgody usposobienie jak 
obecnie.
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Tym trybem poszła urzędowa praktyka; adreso­
wano do dwuimiennćj szlachty w ten sposób wszel­
kie ekspedycye, zapisywano w księgi hipoteczne i ka­
tastry podatkowe posiedzicieli po obu nazwiskach, a 
raz już w tem zasmakowawszy!, poczęto dodawać ro­
dzinom takim niemieckie przydomki, które ich nigdy 
nie miały.

O pozory, któremiby takie dodatki usprawiedli­
wić można, naturalnie w duchu ówczesnej rządowej 
ścisłości historycznćj! — nie było trudno. W pi­
smach urzędowych krzyżackich napotykano mnóstwo 
zkorumpowanych z umysłu, na niemieckie brzmienie 
przekręconych lub błędnie z przypadku napisanych 
nazwisk miejscowości, które pierwotnie były polskie. 
Tak oto Działowo pisali Krzyżacy Dialau lub De­
la u, Sarnowo Sarnau, Gzin Kisin, Wapcz Wo- 
picz i jak dziś, tak po rozbiorze Polski zaraz upie­
rali się Niemcy z śmieszną] doprawdy ignoracyą przy 
tóm, że w tych nazwach niemiecki jest pierwia­
stek.

Odszukawszy zaś takie nazwy miejscowości lub 
doszedłszy, kto kiedy gdzie mieszkał, albo wreszcie in- 
nćm jakiem podobieństwom lub pozorem się powodując, 
starano się nakłonić szlachtę czysto polskiego, mazo­
wieckiego pochodzenia, żeby dawne niby to nazwy lub 
przydomki swoje niemieckie znów przybrała.

Próbowano przeto pisać Dziatowskich v. Delau 
Działowski, albo v. Dinheim Działowski, że tam ja­
kiś Dinheim miał kiedyś według bajecznych podań 
heraldycznych z Praudy herb Prawdzie utworzyć. 
Ryńskich herbu Grabie pisano v. Renis Ryński, po­
nieważ Ryńsk w krzyżazkich czasach Renis pisywano. 
Łyskowskim dawano przydomek v. Stepholz albo 
v. Steffel, Wilkxyckiemu v. Wildschütz.

Wszystko to przecież daremne, bo nie ma przy­
kładu, ażeby który z tak nowoobdarzonych przyjął 
drugie nazwisko, przeciwnie zaś są liczne dowody, że 
protestowano i upominano się o czystość polskiego 
miana.

Ta zaś skromność i abnegacya tóm więcej zadzi­
wia i dobrze o narodowóm przekonaniu kuszonych 
świadczy, ponieważ szlachta polska, jak uprzywilejowa­
ne i starożytnością dumne rodziny w ogóle, skłonna 
była do wywodzenia swoich początków od Bóg wie 
jakich cudzoziemskich historycznych i bajecznych przod­
ków, jak tego heraldyczne pisma polskie dowodzą. — 
Znać przeczuto szczęśliwie, do czego to zmierza i że 
ta opieka, ten splendor nowego pana na swoje koło 
wodę ściąga.

Jednakże bez wpływu i skutku nie było to przy-

dzy secesyonistami ludzie, którzy niezgodę przez siebie 
wywołaną dalej żywić i podniecać pragną, spodziewać 
się należy, że usiłowania ich pozostaną bez skutku, że tak 
zwani „mieszczanie“ powrócą do kasyna „mieszczań­
skiego“ i że zapobiegnie się walce między dwoma „sta­
nami,“ która rozpoczęta w kasynie przeniosłaby się 
wnet na szersze pole. „Salus reipublicae suprema lex 
esto“ mówił wczoraj p. Romanowicz, przemawiając 
w imieniu Wydziału kasynowego za zgodą. Pozwólcie, 
żebym ważniejsze ustępy przemówienia jego tu przy­
toczył, bo radbym, aby prawdy przez niego w tóm 
przemówieniu podniesione a do społeczności każdego 
z miast naszych dające się zastósowąć w całej były 
słyszane Polsce. Zresztą chcę je przytoczyć i dla te­
go, aby usprawiedliwić niejako przyczynę, dla którój 
sprawie tój większe, niżby się zdawać mogło, nadają 
znaczenie.

„Powiadają niektórzy — mówił Romanowicz —- 
oo co tę kwestyą kasynową wyśrubowywać do takiój 
wysokości? po co z niej czynić kwestyą społeczną a 
prawie narodową? kwestyi tój nie potrzeba wyśrubo­
wywać do tój wysokości, bo ona samą logiką faktów, 
stanąć na niej musi. Czyż sam fakt istnienia kasyna, 

którem zgromadził się cały nasz miejski żywioł, w 
bardzo wielu publicznych sprawach spowodował nas 
do1 pożądanój harmonii? Czyż niejedna tu rzucona 
myśl, zaraz się przyjmowała, a zdobywszy sobie zwo- 
enników wśród ludzi różnych zajęć stawała się opinią 

oubliczną całego miasta i -przechodziła w czyn tóm 
silniejszy że solidarny? Tymczasem waśń która się 
tu wyłoniła, poczęła już oddziaływać bardzo szkodliwie 
na sprawy publiczne i oddziaływuje już na ważną bar­
dzo sprawę, którój kraj cały przyklasnął, na składki 
,na szkoły ludowe.“ Wiciu tu jest między nami, któ­
rzy brali gorliwy udział w pracy narodowej, kiedy ta 
praca była zabronioną. Wtedy to między nami a ty­
mi co wystąpili z kasyna, pierwsze powstały węzły 
sympatyi, przyjaźni, które ścieśniły się przed dziewię­
ciu laty koleżeństwem broni na polu walki i koleżeń­
stwem w więzieniu.

I odtąd każda sprawa narodowa, publiczna wi­
działa nas w jednym szeregu. Jakże nam dziś bole­
śnie widzieć, że jakaś nie proszona ręka wcisnęła się 
między nas i szarpnęła węzłami temi tak, że już są 
blizkiemi zerwania. Któż jeżeli nie miejski żywioł 
przeważnie reprezentuje dążność postępową w społe­
czeństwie? A przeciwników ma on wielu a silnych 
wpływami i majątkiem, a tóm od nas wyższych, że 
się między sobą nie kłócą. W obec nich jedność i 
zgoda, w obec nich solidarne z naszój strony wystą­
pienie jest najżywotniejszym dla nich tryumfem. A da- 
lój wspólnego mamy wroga w obcym żywiole, który 
wszelkiemi porami wcisnąć się do nas i z wszelkich 
stanowisk wyprzeć nas pragnie. Jeżeliśmy dotąd nie­
jednokrotnie zwycięzko stawiali mu czoło, zawdzięcza­
my to właśnie solidarności naszej, którój rozbicia tak 
się dziś słusznie obawiamy. Zawdzięczamy to uznaniu 
praktycznemu tój ekonomicznój prawdy, iż wszelki po­
stęp dokonywa się solidarnością, pracą i wiedzą. Je­
żeli praca pójdzie osobno i wiedza osobno, słabi bę­
dziemy i rozbici i nie łatwo dojdziemy do pożądanych 
zdobyczy gospodarczego i społecznego postępu. Ze zaś 
w tem nie ma przesady, że w istocie nasza pozornie 
domowa sprawa na szerokie przenosi się pole, najle­
pszym tego dowodem, iż rozdarcie nasze wywołało o- 
krzyki radości w szeregach wrogów sprawy naszej na­
rodowej. Czytajcie dzienniki wiedeńskie, czytajcie Ku­
ry er a lwowskiego.“

Jeżeliby więc w obec tego wszystkiego, co zrobiło 
kasyno, aby nie dopuścić do wojny między mieszcza­
nami rzemieślnikami a między mieszczanami nie ręko­
dzielnikami, do zgody nie przyszło, potrzebaby chyba 
wierzyć Szczutkowi, że zasady postawione w „statu 
tach nowego kasyna lwowskiego, wymyślone i ułożone 
przez p. Pierożyńskiego, byłego członka „inteligencyi“ 
odniosły wśród mieszczan lwowskich zwycięztwo nad 
zdrowym rozumem i że rzeczywiście rozumują w 
sposób jaki Szczutek panu Onufremu w usta wkłada 
Posłuchajcie państwo, jak to p. Onufry o „borbie“ ka- 
synowój prawi:

„Powiadali dawno nasi, że kasyno jest na to, coby 
gazeciarze lepiój mogli odmalować naszych i coby 
lepiej mogli ludziom poczciwym zawracać rozum. A

Wszystko i wszędzie woła „zgoda“, wszyscy po­
dają sobie ręce, ściskają się, całują, nawet p. Leon 
przemawia do p. Dobrzańskiego per „Jańciu“, „przy­
jacielu“, „kochanie“, „duszko“, „rybko moja“, chyba 
istotnie zbliża się zapowiedziany na sierpień koniec 
świata.

Ale żart na stronę. Między naszymi „mieszczana­
mi“, nie przyznającymi się do inteligencyi, a mieszcza­
nami mającymi pretensyą do inteligencyi, wybuchła 
była wojna. Dziś, zdaje się, burza już zażegnana, — 
hasłem stron obu jest „zgoda“.

W łonie naszego Towarzystwa muzycznego za- 
wrzala była zacięta walka. Pewna część członków pod­
niosła rokosz przeciw kierownictwu i chciała je obalić.
I tu burza została już zażegnaną. Mniejszość poddała 
się większości i tu hasłem powszechnie przyjętem — 
„zgoda“..

Rusini z Polakami zaciętą od dawna prowadzą 
wojnę, a wczoraj byliśmy świadkami, że wojna ta sztu­
cznie podtrzymywaną być musi, bo widzieliśmy, że 
większość przeważna publiczności biorącej udział w ob­
chodzie na cześć Szewczenkji była narodowości pol­
skiej, że na cześć tego „kobziarza“ ludu ruskiego gra­
li i śpiewali Polacy — więc „zgoda.“

Przejdźmy jednak do szczegółów.
Między wszystkiemi agitującemi się tu u nas spra­

wami najwięcej obecnie zajmują uwagę publiczną dwie 
sprawy, a mianowicie sprawa kasyna mieszczań­
skiego i sprawa teatru.

Tak jedna jak i druga nie należą bynajmniej do 
spraw czysto lokalnych, lecz sięgają dalćj i cały ogół 
nasz obchodzą, zasługują więc ze wszech miar, bym je 
podniósł i zapisał na kartach kroniki bieżących wy­
padków naszego grodu.

W kasynie mieszczańskiem panowała najpiękniej­
sza od dawien dawna zgoda i harmonia między liczny­
mi tego niewinnego towarzystwa członkami tak dale­
ce, że nawet podczas walk wyborczych najzaciętszych 
nic nie było w stanie spokoju kasyna zakłócić. „Ma- 
melucy“, „Rezolucyoniści“, „Tromtadraci“ i jak się 
tam jeszcze zwali partyzanci różnych a różnych obo­
zów i frakcyi politycznych, żyli tu zawsze w najlep­
szej ze sobą komitywie, choć najzaciętsze ze sobą przed 
chwilą z mównicy staczali walki, choć w najgwałto­
wniejszy na siebie w dziennikach i pisemkach ulotnych 
uderzali sposób. — Wzorowa ta i zresztą chwalebna 
zgoda sprawiała jednak, że kasyno to stawało się co 
raz nudniejszem, potrzeba więc było koniecznie oży­
wić je nieco, potrzeba było zakłócić tę w łonie jego 
panującą harmonią, i postarano się o to. Czyja w tem 
wina lub zasługa, nie wiem i wiedzieć nie chcę, dość, 
że pokierowano tak, że część jedna członków kasyna, 
złożona z mniej wykształconych choć najpoczciwszych 
rękodzielników, postanowiła żądać dla siebie od wię­
kszości pewnych prerogatyw, a gdy tych im przyznać 
nie chciano, wystąpiła gremialnie z tego kasyna z za­
miarem utwmrzenia drugiego mieszczańskiego kasyna, 
w którómby mieli zabezpieczone dla siebie przywileje, 
jakich tutaj im odmawiano.

Od dwóch tygodni więc wre w kasynie i poza 
kasynem między jego rzeczywistymi członkami i by­
łymi członkami jak w kotle. Wszyscy, tak jedni jak 
drudzy widzą jednak, że powinniśmy łączyć się nakażdem 
polu, bo każdy rozdział między nami osłabia nasze 
siły i szkodzi sprawie. Wszyscy też, tak ci, co wystą­
pili, jak i ci, co pozostali, zapragnęli porozumienia i 
zgody, przewidując, że scysya taka między ludnością 
miejską, rozdział na mieszczan i niemieszczan w łonie 
kasyna odbije się bardzo szkodliwie na polu prac 
wspólnych politycznych i społecznych i rzeczywiście 
już fatalnie oddziaływać zaczęła. Przekonanie to wszy­
stkim wspólne doprowadzi spodziewać się należy do poro­
zumienia, i już rozpoczęto rokowania z secesyonistaipi, a 
zwołane na wczoraj walne zgromadzenie Towarzystwa 
kasynowego, pragnąc panom „mieszczanom,“ którzy w 
liczbie 72 na piśmie o swojem ustąpieniu z kasyna 
zawiadomili, powrót do grona towarzyszy ułatwić, u- 
chwaliło jednogłośnie, nie przyjąć przesłanej sobie re- 
zygnacyi i zaprosiło ich do powrotu, oświadczając ze 
swój strony gotowość poczynienia w statucie wszelkich 
zmian przez nich żądanych, jeżeli takowe tylko ze 
zdrowym rozumem i zgodnością większości członków 
pogodzić się dadzą. Jakkolwiek więc są jeszcze mię­

czepianie się do dwuimiennych i do niemieckich przy­
domków.

Zważyć należy, że zabór pruski wielki wywar 
wpływ na majątkowe położenie szlachty.

Zd. 13 września 1772 r. był patent okupacyjny, na 
27 września termin do składania homagium, ajużzló 
września zaraz szlachta miała w ręku „Avertissement 
betreffend die commissorische Untersuchung und Regu­
lirung des Contributions- und Steuer-Wesens.“ Za­
wiadomienie to wyszło i po polsku także ; mamy prze­
cież tylko niemiecki egzemplarz w ręku.

Na wstępie powiedziano, że król, dowiedziawszy 
się o nierównym podziale ciężarów kontrybucyjnych i 
podatków, postanowił uregulować takowe, ażeby na ka­
żde ramię równym spadały ciężarem. W tym celu u- 
stanowił komisyą pod prezydencyą Rodena, pierwsze­
go prezesa kamery kwidzyńskiej, przepisuje więc ku 
temu :

„Als wird solches hierdurch allen und jeden Lan- 
des-Insassen 'und Inwohnern in den Städten und auf 
dem platten Lande, Geist- und Weltlichen Standes, 
Stiftern, Klöstern, Adelichen, Cölmern;, Freyen, Bür­
gern und Bauern, vornemlich auch allen und jeden Ge- ,, 
ricbtsobrigkeiten, des Endes bekant gemacht dass ein je- 
derdie über sein Gut, Nahrung und PosśbśsiÓn in Hän­
de habende Kauf-Briefe, Privilégia, Documente, Garten 
u. Vermessungs-Register, auch Wirthschafts-Recbnungèn' 
und Schloss-Quitungs-Bücher etc. etc. zur unweigérli- * 1 
chen Production in Bereitschaft, sich Selbst aber ge­
fasst halte, den Königlichen Commissarien, welche sich' 
jeden Orts zu dem Ende einfinden werden, von eines 
jeden Guts Hufen oder Morgen-Zahl, Qualität, Rech­
ten, Pertinenzien, Ertrag, darauf ruhenden Oneribus, 
und bisher davon prestirten Abgaben, genaue, vollstän­
dige uud be y Verlust des Verschwiegenen 
unverfälschte Bekenntniss abzulegen.“

Cóż mogło być sprawiedliwszego, jak równy po­
dział ciężarów? — A przecież co innego, z tego wy­
nikło, gdyż o co innego w rzeczywistości nowonaby- 
wcy chodziło.

Szlachta posiadała prawem zastawu, dożywocia, 
wysagu, dzierżyła za procenta i w moc dawniejszych 
ustnych umów wsie i folwarki lub części takowych z 
dóbr skarbowych, stołowych, biskupich, klasztornych. 
Użytkowanie było najsprawiedliwsze w świecie, ale do­
wodów i pisanych dokumentów nie było. Dopieroż to 
popłoch, szukanie świadków, szperanie po aktach grodz­
kich, z których większa część już była zaginęła, — a 
wszystko w ręku nowonabywcy a raczej przeciwnój stro­
ny w’ tym wielkim procesie się znajdowało.

Ile rodzin szlacheckich wyszło przez to z cbleba,

tu panie, na świecie, co majster to majster, co pan to 
pan, a nie żaden profesor ani praktykant. Więc mnie
się widzi, że nasi dobrze zrobili, że wy wędrowali het 
z kasyna. Kilkanaście tylko mieszczan zostało, a i oni 
się taki znudzą za swoimi. My wyjdziem i z Rady 

z miasta, wszyscy het. Niech adwokaty i gazeciarze 
mają swój świat a my swój. Inaj nas nie kunieruja 
i za baj bardzo nie mają, bo jak się rozmachamo, to 
nie będziemo ani butów robili, ani szyli, ani murowali, 
najtaki adwokat boso pochodzi po mrozie, to powie sam 
co w bucie a nie w głowie grunt“.

Przepyszny jest najnowszy numer Szczutka rze­
czywiście, a co za wyborne ilustracye! Zaprawdę wię- 
cój przysługi oddaje to pisemko sztukom pięknym, wię- 
cój przyczynia się do poprawienia smaku, odzwyczaja­
jąc publiczność od bohomazów, niż niejedno li w tym 
celu zawiązane towarzystwo. A jakżeż to istotnie zna­
komicie przez Leopolskiego wyrysowany portret p. Lu­
dwika Skrzyńskiego z podpisem „z Tysiąca jeden, 
co dał tysiąc na oświatę ludową“.

Zaprawdę, że to wyjątek wśród panów galicyjskich. 
Dotychczas on jeden jedyny! Czyż nikt nie pójdzie w 
jego ślady?

NIEMCY.

* Berlin, 13 marca. Na interpelacyą hr. Mün­
ster, względem zamku cesarskiego w Goslar, odpowia­
da minister oświecenia dr. Falk, że rząd, ze względu 
na starożytność gmachu, restauracyą jego wedle pla­
nu dawniejszego rządu hanowerskiego będzie kontynu­
ował. Następnie obradowano nad sprawą grobli w Szlez- 
wig-Holsztynie i Hanowerze.

W Izbie deputowanych dyskutowano dalej nad 
prawem bipotecznóm i projektem do prawa względem 
podatku od stempla.

Ministerstwo powzięło podobno na ostatniem swóm 
posiedzeniu, pod przewodnictwem br. Bismarcka odby­
tem, postanowienie ordynacyą powiatową, skoro wyj­
dzie z obrad w Izbie deputowanych niebawem rozpo­
cząć się mających w formie zadawalniającój, oddać pod 
rozbiór Izby panów. Dalszy ciąg obrad sejmu po zam­
knięciu parlamentu jest więc prawdopodobnym.

Najnowsza Provinzial-Correspondenz pisze 
w tym względzie, co następuje: Izba deputowanych 
przystąpi w krótkim czasie do obrad nad jednym z naj­
ważniejszych przedmiotów tegorocznej sesyi, a miano­
wicie reformy ordynacyi gminnej. Kiedy przy dysku- 
syi w komisyi porozumiano się co do najważniejszych 
punktów projektu, przeto nadzieja jest uzasadnioną, że 
do końca przyszłego tygodnia zostanie w plenum Izby 
przyjęty i Izbie panów przedłożony.

Rząd dzieli życzenie powszechne, ażeby od tak 
dawna odwlekana reforma ordynacyi powiatowej w tej 
jeszcze sesyi przyszła do skutku. Z tego, powodu ani 
koniec ani odroczenie sejmu na wielkanoc nie nastąpi, 
ażeby obrady Izby panów nad ordynacyą powiatową 
bez przerwy toczyć się mogły.

Wedle tego pisma Izba panów jeszcze w tym ty­
godniu ukończy rozprawy nad etatem państwa a rząd 
porobił przygotowania, ażeby urzędnicy już od 1 kwie­
tnia otrzymali podwyższenie płacy.

Po wyjeździe ks. Bismarcka na 'wypoczynek do 
Friedrichsruhe, położonego nad koleją Hamburską, od­
było ministerstwo dziś posiedzenie w ministerstwie 
wojny pod przewodnictwem ministra wojny hr. Roon.

Staats-Anzeiger ogłasza dziś: prawo dotyczące 
nadzoru nad zakładami naukowyemi i wychowawczemi 
z dnia 11 marca 1872. My Wilhelm z bożój łaski król 
pruski etc. rozporządzamy wykonując artykuł 23 kon- 
stytucyi z dnia 31 stycznia 1850, z przyzwoleniem obu 
Izb sejmowych, dla całego obszaru monarchii, co na­
stępuje :

§ 1. Wszystkie rozporządzenia dotąd w rozmai­
tych częściach kraju obowiązujące a z obecnóm sprze­
czne znosi się a nadzór nad wszystkiemi publicznemi 
i prywatnemi zakładami naukowemi i wychowawczemi 
państwu się powierza.

Wszystkie przeto władze i wszyscy urzędnicy,

ile zostało bez dachu i sposobu do życia, toby warto 
zestawić i wykazać, aby uwydatnić odkąd i w jak ob­
fitej mierze poczęły spływać na nas te wielkie dobro­
dziejstwa ojcowskiej opieki, za które w teraźniejszą se- 
tnią rocznicę dziękować mamy!

Nie mając całego materyalu w ręku, to tylko po­
wiemy, że tu się poczęło zubożenie tylu rodzin szla­
checkich i że to początek tego powolnego upadania 
fortun i domów szlacheckich tak, że dawniejsze na­
zwiska majętnej szlachty pruskiej dziś już tylko mię­
dzy bezbarwnym i materyalnie oraz moralnie najniżej 
stojącym gminem napotkać można! Kto więc dziwi 
się lub dochodzić pragnie, gdzie się podziały, jak zni­
kły i zmarniały rodziny herbowe i zamożne pruskie, 
niech odtąd zacznie badanie i zejdzie do najnędzniej­
szych chat dzisiejszego wiejskiego i miejskiego proleta- 
ryatu. Oderwany od ziemi, seebł i słabł grecki półbóg 
w szponach zapaśnika, ostrzyżony Samson był pośmie­
wiskiem, a biedny polski szlachcic odarty i cbleba po­
zbawiony zmarniał, bo nie umiał ugryźć kamienia!. . .

Drugi skutek z tego skwapliwego zajęcia się re- 
gulacyą ciężarów były chude kompetencye z dóbr se- 
kularyzowanych, które się klasztorom etc. dostały.

. Rzecz prosta, że kiedy o podatki niby to chodziło, po­
dawano dochody jak najniżój. Aż tu nagle z drugiego 
końca rzecz biorą i na mocy tych podatkowych wypo- 
środkówań wyznaczają kompetencyą a dobra zabierają 
i sekularyzują! Tyleście podali, tyle wam się daje a 
tyle strąca! Co wam ludziom, chwale Bożej i niebu 
oddanym po ziemskich kłopotach gospodarczych?

A przecież klasztory i te liczne dobra kościelne 
były to asekuracyjne towarzystwa nasze ówczesne dla 
biednych, dla pogorzelców, dla starców i kalek, dla 
zubożałych i uczącej się młodzieży. Towarzystwa za­
bezpieczające od strat przez grad, ogień, śmierć i t. d. 
to późniejszy wynalazek. Nasi ojcowie darowizną w 
imię i na chwałę Bożą zabezpieczali istotnie Bożą 
chwałę, bo dawali możność do miłosiernych uczynków 
względem ciału i duszy, a choć dziś tyle się zmieniło 
w świecie i tyle się prawi o własnej pomocy i pra­
wnych uporządkowaniach, kto wie, czy my lub dziado­
wie nasi mędrzój i godniej odpowiadali potrzebom spo­
łecznym ?...

Po takim przewrocie w stosunkach majątkowych, 
kiedy nasłani amtmani Niemcy eksmitowali z dóbr ko­
ścielnych i koronnych szlachtę polską dotąd z nich ży- 
jącą, kiedy nadto nasłani urzędnicy nowego pana ode­
brali i ten kawałek chleba tym ziemiom, nie mogło być 
inaczej, jak tylko że z biedy, głodu i rozpaczy jedni 
się wynosili z kraju i w pozostawionej Polakom Polsce

szukali pomieszczenia, drudzy poczęli się chwytać klam­
ki nowego dworu i wnet do wojska nawet wstępowali.

Hu dwuimiennych w ten sposób utraciło z czasem 
narodowość i polskie nazwisko, przy niemieckim przy­
domku tylko zostając, — dziś już dociec nie podobna. 
Wielu bowiem nie oficerską, lecz służbę szeregowców 
prostych przyjmując, wychodziło ze stopniem podofi­
cera lub wachmistrza i feldfebla na nizkie cywilne W- 
rzędniki. Dotąd jeszcze napotyka się polskich Vonów, 
t. j. zniemczalycb ludzi o polskiem szlacheckiem nazwi­
sku po różnych stronach monarchii na bardzo nizkich 
stopniach urzędniczej hierarchii.

Na dwuimiennych miano zawsze wzgląd szczegól­
niejszy. Podczas Prus południowych częste ich pod­
pisy napotykamy, oni wzywają na festyny galowe 1 
patryotyczne pruskie, oni w armii na oficerskich sto­
pniach dość gęsto. —

Jeżeli zaś ten lub ów utracił narodowość, nie 
dziwmy się temu i nie potępiajmy, bo ileż sideł, ile 
pokus, ile nacisku i biedy ciężkiej składało się i parło 
takiego nieszczęśliwego? Bóg jeden zliczy —• ludzie 
nie zdołają!

Były czasy, w których — jak jednemu z Nosti- 
zów — wprost uregulowanie tytułu posesyi czyniono 
zależnem od porzucenia polskiego nazwiska, albo ofia­
rowano urzędy wysokie i godności baronowskie i hra­
biowskie za fraszkę, za wyrzeczenie się polskiego na­
zwiska. Były czasy, gdzie przy likwidacyacb do fun­
duszu] Retablissiments-Gelder po francuzkich wojnach 
dawano do zrozumienia: Dwa imiona masz — skreśl 
na zawsze polskie, zostań przy niemieckiem a likwi- 
dacya przyjęta! Były czasy, kiedy po przyobiecane» 
przedłużeniu moratoryum, które prezes naczelny Sćhon
i przyobieca! i następnie w r. 1820 wpływęto swoi» 
powstrzymał, przez co dziesiątki szlachty osiadłej zni­
szczały, mawiano: Pisz się po niemiecku tylko, a ja­
koś się jeszcze na procenta zaczeka!

Tyle ten tacy i — a tak mało odstępców! Oto, co 
na świadectwo szlachcie polskiój w Prusach zachodnie 
zapisać trzeba. . ,

Dwuimienni, którzy mianowicie od r. 1820 aż ° 
1840 blisko tak licznie byli w oficerskich mundurac i 
dziś orzą poczciwie ojczystą ziemię, a jak do najza 
cniejszych należą Polaków, tak i synów dali polskiem 
narodowi, którzy naszą chlubą a innym w oku solą-

Naturalnie: nulla reguła sine exceptione — ale 
tego mało, choć rzecz ludzka.

-a»®«»
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którym ten nadzór powierzono, działają w imieniu pań­
stwa- . . ,

§ 2. Mianowanie inspektorów lokalnych i powia­
towych szkolnych i oznaczenie obwodu ich inspekcyi na­
leży wyłącznie do państwa.

Powierzony przez państwo inspektorom szkół lu- 
óowyoh nadzór, może,, o ile jest tylko urzędem po­
bocznym lub honorowym, byó każdej chwili odwo­
łanym- . ,

Wszystkie rozporządzenia temu przeciwne zno­
szą si§- . ■,

§ 3. JNienarusżonym pozostanie tem prawem przy­
sługujący gminom i ich organom udział w nadzorze 
szkolnym, jako też artykuł 24 konstytucyi z 31 sty­
cznia 1850.

§ 4 Ministrowi spraw duchownych, lekarskich i o- 
świecenia poleca się wykonanie niniejszego prawa.

Co niniejszem własnoręcznym podpisem i króle­
wska Naszli pieczęcią stwierdzamy.

Dan w Berlinie 11 marca 1872.
(L. S.) Wilhelm.

I<3. Bismarck, hr. Roon, hr. Itzenplitz, Selchow, hr. 
Eulenburg, Leonhardt, Camphausen, Falk.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 12 marca. Wydział konstytucyjny, 

któremu powierzono do zbadania ugodę galicyjską, o- 
bradował dn. 11 marca i znowu bez skutku. Przedmiotem 
narady była kwestya finansowa. Dyskusya była nader 
ożywiona; obie strony prowadziły ją z nijakiem rozna- 
niiętnieniem, nie wróżacóm wiele pomyślnego dla sa- 
inejżc ugody. Podkomitet (gdzie wysłano sprawę fi­
nansowy) nie wiele więcej zrobił od samego wydziału.
Z tej strony słyszeć się dały cztery wnioski. Pierwszy 
wniosek dr. Herbsta domaga się, aby tak dla Galicyi 
jak i reszty krajów austryackich wyznaczono dwie sta­
łe ryczałtowe, żadnej dalszej zmianie nie podlegające 
kwoty. Drugi wniosek dr. Brestla żąda, aby kwoty 
te (pauszale) poddać corocznie rewizyi i aby stałe 
podatki rozstrzygały, czy Galicya każdego roku ma 
mnićj lub więcej otrzymać. — Dr. Reclibauer posta­
wił trzeci wniosek. Według tego rewizya stałych ry­
czałtowych kwot ma się odbywać co pięć lat, a miara 
udzielić się mających kwot winien być stosunek coro­
czny stałych podatków płaconych przez Galicya w po­
równaniu z reszta krajów.

Polacy (Zyblikiewicz i Grocholski) żądają, aby 
galicyjskie pauszale corocznie w tym stosunku było 
zmniejszane lub powiększane, w jakim ogólne wydatki 
państwowe będą wzrastać lub też zmniejszać się.

Jak już powiedzieliśmy, rozprawiano nad temi 
wnioskami bardzo długo, żaden z nich nie uzyskał je­
dnakże absolutnej większości głosów; najwięcej głosów 
odezwało się za wnioskiem dra Rechbauera i to dopie­
ro wtenczas, gdy i rząd za nim się oświadczył. Mó- 
wiyc o tćm posiedzeniu wiedeńska Presse podnosi, 
że sytuacya jest nader niebezpieczny i że z każdy chwi­
la znikają nadzieje prędkiego porozumienia się.

W łonie wydziału konstytucyjnego zapanował brak 
krytycznego poglądu na rzecz samy, a Polacy coraz, 
mnićj staja się przystępnymi. — Nie tak czarno na 
kwestya ugody zapatruje się inspirowany korespondent 
wiedeński C za su, który, donosząc stanowczo, że spra­
wa galicyjska przed świętami wielkanocnemu nie do­
stanie się nawet do izby poselskiej, twierdzi, że coś po­
dobnego nie jest czy stym wypadkiem lub wynikiem tru­
dności, na jakie napotyka strona finansowa ugody, lecz 
raczej pewny taktyka parlamentarna, nie pozbawiona 
może i korzyści. Rozumuje on w ten sposób: Wy­
dział konstytucyjny, wsparty z góry, mógłby się tak 
uwinyć, iż wnioski swe przedłożyłby izbie jeszcze przed 
jej rozwiązaniem, ale przy znanej ociężałości izby wyż- 
szćj przeprowadzenie ugody w tej izbie byłoby niepo­
dobieństwem. Zostawić zaś dłuższy przeciąg czasu mię­
dzy uchwałami izby poselskićj a izby panów zniczyło- 
by na razie ugodę' galicyjska nawet w szczupłych ra­
mach elaboratu narazić napewne niemal odrzucenie. W iz­
bie wyższćj ugodę galicyjska, choćby w warunkach naj- 
bardzićj umiarkowanych, przeprowadzić zdoła rząd o- 
becny tylko za pomocą poruszenia i własnych i dwor­
skich wpływów. W sprawie centralistycznej} wystar­
czają wpływy rządowe, lecz w sprawie mającćj jaki 
taki zakrój autonomiczny potrzeba będzie posiłków 
dworskich. Oprócz tego konieczną będzie rzeczą utrzy­
mać sprawę galicyjską — że tak powiemy — w ru­
chu ciągłym i wieść ją z izby do izby, aby opór się 
łamał o żywość akcyi. Z tych powodów sprawa gali­
cyjska przed świętami już zapewne nie przyjdzie pod 
obrady. Słyszymy atoli, że rząd odroczy Radę pań­
stwa tylko na kilka tygodni, tak iż sprawa galicyjska 
ma być pierwszym przedmiotem porządku dziennego 
)o ponownem zebraniu się parlamentu. Chwila zwo- 
ania Rady państwa jeszcze nie jest oznaczoną. Było­
by to zapewne w połowie maja. Tak przedstawiają 
stan rzeczy w kołach parlamentarnych.

W środę tj. wczoraj obradowała dalej komisya 
konstytucyjna.

FRANCY A.
* Paryż, 11 marca.. Prawica groźną wojnę z rzą­

dem rozpoczęła. Pierwszą potyczkę, którą była ińfer- 
pelacya p. Guiraud, rząd wygrał, teraz atoli zbliża się 
chwila stanowczej bitwy, którą będzie dyskuŚya nad 
prawem Lefranca. Zdaje się, że od tego, Czy projekt 
rządowy przyjęty lub odrzucony będzie, zależy los mi­
nisterstwa i zarazem los naczelnika władzy wykonaw­
czej -we Francyi, p. Thiersa. Wymowa, jaką tehże roz­
winął przed odriośną komisya, okazała się bez skutku 
na członków tejże komisyi, którzy, postanowili znaczną 
Większością zatrzymać modyfikacyą, jaką prawu temu 
nadali. Zajmując tak nieprzyjazne stanowisko w obec 
rządu, nie opiera się komisya na legitymistach czystej

wody, lecz raczéj na koalicyi, jaką część partyi legity- 
misfów i orleanistów naprzeciw rządowi utworzyli. Du­
szą części legitymistycznéj téj koalicyi ma być p. de 
Falloux, przyjaciel p. Montalemberta; w Zgromadzeniu 
narodowém reprezentują opinią podobną pp. de Cu- 
mont, minister robót publicznych de Sarcy, zięć Mon­
talemberta wicehrabia de Meaux, Gontaut Biron, 
brat posła francuzkiego w Berlinie i biskup orleański 
ks. Dupanloup. Naczelnikiem zaś tćj partyi . jèst p. Be­
noist d’Azy, drugi marszałek Zgromadzenia. — Na­
czelnikiem partyi Orleanistów w rzeczonej koalicyi jest 
książę d’Audiffret Pasquier, za nim idą książęta De- 
cazes i Broglie (ostatni w Londynie); inteligencya zaś 
téj partyi reprezentowana przez pp. Batbie, Vitet, Sa- 
case i Vilfeu. Koalicya ta liczy około 10Ó członków i 
niebawem okaże się, czy republikanie francuzcy ule­
gną, albo pokonają ten zastęp, ponieważ jawną jest 
rzeczą, że to będzie walka o monarchią albo rzeczpo­
spolitą.

Rozprawy nad budżetem naznaczone na czwartek.
Marszałek Bazaine otrzymał od komisyi śledczej 

wojskowej rozkaz, iżby nie opuszczał Paryża. Powia­
dają nawet, że jest strzeżony we własnem mieszkaniu. 
Zeznania obywateli z Metz ciężkie mu podobno zarzu­
cają przewinienia.

Agitacya bonapartystów coraz śmielszą się staje i 
dalej się rozszerza. Północne departamenta zalane a- 
gentami, którzy już do południowych przechodzić za­
czynają, gdzie atoli zasady republikańskie najgorliwszych 
mają wyznawców.

— 12 marca. Prawica, przegrawszy pierwszą po­
tyczkę, chce, jak się zdaje, korzystać z doświadczeń 
wojen ostatnich i zamiast wystawić źle uorganizowa- 
ne swe siły ńa zupełną porażkę w bitwie walnej, o- 
świadcza się gotową do układów. Rząd zaś świadom 
téj zasady, że cofającemu się nieprzyjacielowi złote bu­
dują się mosty, także nieco ze swych żądań opuścić 
przyrzeka.

Otóż komisya do zbadania prawa Lefranca wyzna­
czona, oświadcza że, w redakcyi tego prawa przy­
zna rządowi wszelkie atrybucye, jakie rządowi ustalo­
nemu przynależą, oświadczy także, że cesarstwo usunię­
te zostało. Na tém właśnie zależało rządowi co do pa­
ragrafu pierwszego. Co do paragrafu drugiego ma być 
tak, że wyrok wydany przeciw jakiemubądź dzienni­
kowi przez sąd wojenny w departamencie zostającym 
w stanie oblężenia, ma mieć prawomocność w całej 
Francyi. Tego też rząd wymagał, komisya żąda zaś 
téj tylko zmiany, aby się to działo na mocy wyroku 
sądowego. Żąda dalej komisya, aby dodano paragraf 
pozwalający na rozprawy o zasadach rządowych, lecz 
z drugiej strony prawo zabraniające wszelkich objawów 
pogardy i nienawiści przeciw rządowi ma znów otrzy­
mać prawomocność. Kompromis ten pomiędzy rzą­
dem a komisya weźmie, jak się spodziewają, obrót 
pomyślny.

Według wiadomości najnowszych, komisya spra­
wozdanie swoje już przed Zgromadzeniem złożyła.

codzienie odbywać posiedzenie od 10 do 3 i 
5 do 8 godziny. Najskrajniejsza lewica wywo­
łała znowu burzliwe sceny dla przeciągnięcia 
obrad,

Wersal, 14 marca. Zgromadzenie naro­
dowe przyjęło pierwszy artykuł ustawy prze­
ciw Internationałowi, a to 501 głosami przeciw 
104 głosom.

Paryż, 13 marca. Książe i księżna Wa- 
les odjechali do Marsylii.

Wiedeń, 14 marca. Wydział konstytucyj­
ny Izby poselskiej, przyjął na wczorajszem po- 
siedeniu. wniosek podkomitetu orzekający, że 
koncesye mające udzielić się Galicyi mają mieć 
skutek prawny dopiero po przyjęciu ich przez 
sejm galicyjski. Prezee ministrów, obecny na 
tem posiedzeniu oświadczył, iź rząd podziela u- 
chwałę podkomitetu, podniósł potrzebę zado- 
walniającego pojednania z Galicyą i dodał, że 
rząd z zamknięciem ugody z Polakami uważać 
będzie swą misyą na polu polityki ugodowej za 
ukończoną.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
14 marca.

HOTEL RZYMSKI. Poławski z Królestwa polsk.
HOTEL DREZDEŃSKI. Gromadziński z Szamotuł, Mankiewicz 

z familią z Trzebnicy.
HOTEL PARYZKI. Święcicki z Górzewa.
HOTEL FRANCUZKI. Grabski z Targownicy, Śniegocki z Or­

chowa.
HOTEL BERLIŃSKI. Skałecka z Kościana, Kaczkowski z Wałcza. 
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Ptasiński z Sieradza, Ra­

czyński z Pokrzywnicy, Niemojewski z Górki, Wilczekjz
Dolska, Ślagowski z Runowa, Radoński z Bieganowa.

Sprzedaż konieczna,
Nieruchomość we wsi Nowem-Dębnie pod 

"rem 6 położona, do Wawrzyna i Katarzy­
ny małżonków Urbaniaków należąca, która 
" objętością 8 hektarów 55 arów 40 lasek 
Nv,a<ń' opłacie podatku gruntowego ulega, 
Podług ustalonego czystego przychodu na 
podatek z gruntu na 24 tal. 11 sgr.. 4%fen. 
* podatek budynkowy z wartości użytku 
na 25 tal. podana, sprzedaną być ma w ce- 
u Przymusowego wykonania (1291)

droga subhastacyi koniecznej w
"wtorek d. 11 czerwca rb. 

przed południem o godz. 10
w lokalu komisyi sądowćj w Stęszewie.
1^. Poznań, d. 5 marca 1872.
Polewski Sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Keyl.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznali, 14 marca. Orędownik w dniu dzisiejszym 

zwracając się do nas pisze co następuje:
„Pracujemy dla jednego, celu, ale nie możemy się porozu­

mieć. Dobro społeczności naszej przemawia do nas adresem 
obowiązku narodowego. Zróbmy z sobą zgodę, jak ją robią 
politycy — na wieczne czasy. Wyjdzie ona nam na pożytek a 
społeczności naszej na pociechę. My z naszej strony pragniemy 
jej szczerze i pierwsi podamy rękę.“

Piękne słowa; dla dobra społeczeństwa naszego pragniemy 
aby się w czyn wcieliły. A szczerości tego pragnienia, zdaje 
się, żeśmy złożyli dowody choćby już przez to, że pomijaliśmy 
zawsze zaczepki osobiste, stale trzymając się przedmiotu spor­
nego jakie ze strony Orędownika nieraz przeeiw nam się 
zwracały. Wreszcie cżyśiny w obecnej sprawie nie starali się 
porozumieć, czyśmy nie przedstawiali do tego odpowiednich 
środków? Orędownik zgodził się na to, a później . . . Czyż 
w obec takiej procedury można mówić o zgodzie? ni­
gdzie może, w żadnej dzielnicy ojczyzny naszej, zgoda i soli­
darność nie jest tyle konieczną, ile tu — my zawsze do niej 
skłonni i gotowi jesteśmy, ale nie pod warunkiem, jaki Orędo­
wnik zdaje się mieć na myśli: zgódź się na me zdanie. Ta­
ką zgodę bez żadnych rokowań i z nami w każdej chwili za­
wrzeć można,

— * Nowy bank zawiązał się wczoraj w mieście naszem 
pod firmą Provincial-Wechsler- und Disconto-Bank 
in Posen.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Bern, 13 marca. Głosowanie ludu szwajcarskiego 
nad przyjęciem lub odrzuceniem zrewidowanej konsty­
tucyi związkowój naznaczone na niedzielę dnia 12 maja 
roku bieżącego.

Peszt, 12 marca. I na dzisiejszćm także posie­
dzeniu Izby poselskiej toczyły się obrady i interpela- 
cye co do czasu trwania posiedzeń. — Pogłoskom o 
zamierzonym podobno przez rząd rozwiązaniu sejmu 
zaprzeczają ze strony dobrze poinformowanej.

Paryż, 13 marca. Nowo mianowany poseł pr _ 
dworze włoskim, p. Fournier uda się wedle doniesień 
Agence Havas jeszcze w bieżącym tygodniu do 
Rzymu. Wczoraj przyjmował go p. Thiers.

Paryż, 13 marca. Podana przez Times wiado­
mość o rzekomych, pomiędzy Francyą a Niemcami to­
czących się w tej chwili rokowaniach co do wypłaty 
resztujących jeszcze 3 miliardów nie ma żadnej zgoła 
podstawy. W chwili obecnej nie toczą się, jak z do­
brze poinformowanej zaręczają strony, żadne pomiędzy 
Francyą a Niemcami finansowe rokowania.

Londyn, 13 marca. Parowiec „Baltic“ przybył 
do Liverpolu z odpowiedzią rządu północno-amerykań- 
skiego w kwestyi Alabamy.

Londyn, 13 marca. W artykule Times, traktu­
jącym o przyjęciu prawa o nadzorze szkolnym w pru­
skiej Izbie panów, podnosi dziennik ten, że tocząca się 
obecnie w Niemczech przeciw stronnictwu ultramontań- 
skiemu walka zasługuje na największą ze strony za­
granicy uwagę. Times uważa tę walkę za najważniej­
szy ruch czasu obecnego, który tak samo wpłynie na 
politykę europejską jak prowadzone w najnowszych cza­
sach wojny.

Rzym, 12 marca. Wydział odnośny Izby przyjął 
projekt do prawa dotyczącego reorganizacyi wojska. 
Izba zaś sama obradowała nad przedłożonemi projek­
tami finansowemi, a minister skarbu p. Sella oświad­
czył, że zgadza się na odnośne projekta komisyjne z 
wyjątkiem owych, które tyczą się urządzenia służby 
skarbowej. Co do ostatniego tego punktu przedłożył 
nowe’ z bankami konwencye, uwzględniające zmiany, 
zaproponowane prZez wydział finansowy.

Neapol, 13 marca. Jak tutejsze donoszą dzienniki, 
oddał król włoski do dyspozycyi pruskiego księcia Fry­
deryka Karola włoską fregatę nie tylko na podróż do- 
Sycylii, lecz i na podróż do wysp jońskich i Egiptu. 
Książę wróci następnie na tejże fregacie do Włoch.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Peszt* 14 marca. Izba niższa postanowiła

* Józef Mazzini urodzony »oku 1809 w Genui, zmarł 
10 marca 1872 w Pizie.

Z nowemi, zjednoczonemu Włochami nierozdzielne są trzy 
nazwiska, które jak trzy wspaniałe gwiazdy błyszczą i błyszczeć

ana kartach historyi włoskiego półwyspu. Mamy tutaj na 
i: Cavoufa, Gaiibaldego i Mazziniego. Z trójcy téj żyje 
dziś tylko schorzały mieszkaniec Kaprery, po Cavourze przed 

lat dziesiątkiem jeszcze Italia oblekła żałobę, dziś pełna smu­
tku opłakuje stratę Józefa Mazziniego, który pod mogiłą szu­
kał owego wytchnienia, jakiego tutaj zaczerpnąć nie dozwolił 
mu umysł jego niespokojny. Ńa cichym cmentarzu w Pizie zło­
żono zwłoki jego.

Z urodzenia był Genueńczykiem, pierwsze światło ujrzał 
dnia [28 czerwca 1808. Ojciec jego profesor medycyny w Ge­
nui, wychował starannie młodego Józefa, przeznaczając go do 
stanu prawniczego. Lecz zapalony, pełen ognia młody doktor 
praw zamiast poświęcać się praktyce adwokackiéj, rozmyślał 
nad upadkiem swej ojczyzny, bolał nad losami rozdartéj i skrę­
powanej Italii, śledząc za środkami coby mu pozwoliły służyć 
z pożytkiem tak uroczej a tak nieszczęśliwej krainie.

W r. 1830 rozpoczął on praktyczny swój zawód i odtąd 
służył ojczystéj sprawie z tą odwagą i zaparciem, że nie 
lęka się śmierci i śmiało stawia czoło wszelkim przeciwnościom. 
W pierwszych początkach swój karyery przystąpił do stowa­
rzyszenia karbonaryuszów z zamiarem wyprowadzenia tutaj zu­
pełnego przekształcenia. Ztąd po raz pierwszy wszedł w ko- 
lisyą z polizyą. Denuncyowany, przez sześć miesięcy trzymany 
w kazamatach więziennych a następnie wygnany udał się roku 
1831 do Marsylii, gdzie porozumiawszy się z karbonistami stał 
się założycielem tajnego związku mającego służyć własnym je­
go planom. Dewiza jego „Młodej Italii“ „Dive Topoli“ cechuje 
w charakterystyczny sposób ową wewnętrzną sprzeczność, na 
której oparł się jego polityczny program) przy którym dotrwał 
z żelazną konsekwencyą aż do końca. W ten sam sposób, w 
jaki on syn ludu i republikanin wyłaniał się przy każdej spo­
sobności jako najsamolubniejszy żądnego ograniczenia nie zno­
szący despota. A środkami stósownem do osiągnięcia najbliż­
szego celu oswobodzenia ojczyzny, były mu aż do ostatnich 
chwil życia, spiiki podjazdowe iwojny, ¡nieustanne po wstania i we- 
zwanialudów do broili. Wr. 1833 występował na tempolu poraź piar- 
wszy w Piemoncie. Lecz tak to powstanie jak i następnego roku 
uśmierzono po krótkim uporze. Spiskowców ukarano śmiercią; 
zwycięzca mścił się w sposób okrutny nad buntowniczymi pod­
danymi, szukano za Mazzinim, lecz ten umknął do Szwąjcaryi, 
a ztąd do Londynu, gdzie pracował* i przemyśliwał dalej nad 
swemi planami. Pismo ulotne „Młoda Italia“ roztliła na całym 
półwyspie przygasły ogień patryotycznego zapału i pouczało 
bezustannie mieszkańców, czém są, a czémby być'mogli, gdyby 
skruszyli krępujące ich więzy...

Po długich latach tułaczki, ciężkiego zawodu ujrzał się raz 
przecie Mazzini u szczytu swych pragnień. Było to roku 1848. 
Włochom błysnęła na chwilę szczęśliwsza gwiazda. Zdawało 
się, że miecz Ganbaldego położy koniec despotyzmowi, a na jej 
miejsce zakwitnie wolność i jedność. Stało się jednakże inaczéj. 
Bagnety francuskie przywróciły rządy austryackie, a straszna 
reakcya przebudziła Włochy z owego snu pięknego, w jakim 
spoczęły na chwilę, w jakim zresztą spoczywała r. 1848 Europa 
cała. W r. 1853 próbował w Mediolanie r. 1857 w Genui i Li- 
worno przebudzić swych ziomków do powstania. Tu i tam re­
zultat był nieszczęśliwym. W dwa lata później, Napoleon, któ­
rego rząd skazał Mazziniego na wygnanie, in contumaciam, połą­
czył się z Wiktorem Emanuelem, celem wypędzenia Austrya- 
ków z ziemi włoskiej, a tak rzucony kamień' urósł w lawinę, 
tory, oczyścił ¡Włochy z, dopótycznych ich książąt i książątek. 
Do dzieła tego, i Mazzini przykładał fękS, szerząc w’około 'idee 
wóltińści i żjódhocżhnia. R. 1860 kierował ekspedycyą Garibal- 
dego w nadziei- że ruch rewoiucyjny} przebudzony z dotych- 
czasowéj stagnateyi rozpędzi resztę książąt włoskieh, a w końcu 
zada i,samemu królestwu cios stanowczy. Żywioł jednakże za­
chowawczy wziął górę, a Mazzini nieugięty republikanin obrał 
dla siebie drogę dobrowolnego wygnania,' nie przestając z dala 
od . ojczyzny przemyśliwać nad zrealizowaniem swego marzenia, 
ujrzenia Włoch republikańskiemi. Gdzie się jednakże zwrócił 
— minęło go szczęście. Pp raz ostatni widzim go roku ze­
szłego w Sycylii, gdzie go wytropiła i uwięziła tamtejsza poli- 
cya. Odtąd stargany na zdrowiu, gasł powoli patryota wielki, 
i ddpiero śmierć przed kilku dniami uwolniła go z tych więzów, 
w jakich przez lat tyle kołatał się duch jego niespokojny.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Giełda poznańska, 14 marca.

Poznańskie stare 8'/, % listy zastawne 95'/4 żąd. Poznańskie
nowe 4% listy zastawne 92% talarów płacono. — Poznańskie 
listy rent. 95 tal. płac. — Pozn. 5% obłigacye prow. — tal. 
żąd. — pł. — Pozn. 5°|0 procent, obłigacye powiatowe 100% ż. 
Poznańskie 41 L °|0 oblig. powiatowe — tal. płac. Obłig. pozn. mel. 
Obry — pł. Oblig. miejsk. 5% 100 tal. płac. Oblig. miejsk. 4%
— tal. pł. Akcye poz. banku realno-kredytow. — tal. pł. Rumuny— 
talar. — Północno-niemiecka pożyczka związkowa 100% tal. 
żąd. — Polskie banknoty 825|a tal. żąd. Starogrodz. - poznańsk. 
Akcye kol. — płacono.

Żyto: wypowiedziano — węcpli; na marzec 51%, ma- 
rzec-kwiec. —, na wiosnę 51'/3 kwiec.-maj 51’|2, maj-czerwiec 
52 czerwiec-lipiec 53 tal. płacono.

Okowita,: z beczką: wypow. — kwart; marzec 21’/« 
kwiecień 22 maj* 22’/24 czerwiec 22% lipiec 22% sierpień — 
kwiecień-maj w związku — w miejscu bez beczki — tal. 
płac.

— Przy dalszśm ciągnieniu 3ciej klasy 145 królewskiój 
loteryi klasowej padła 1 wygrana 5000 talarów na numer 
41,886. 1 wygrana 2000 talarów na nr. 21,020. 4 wygrane 
600 talarów padły nr. 6839. 25,765 50,217 i 60,640. 2 wygrane 
300 talarów na nr. 5604. i 59,594 i 13 wygranych 100 talarów 
na nr. 2585. 5423, 10,211, 27,071, 27,170. 30,861. 43,838. 50,855 
100 tal. na nr. 18,569, 29,054, 48,818, 53,066, 64,645, 69,424, 
68,013. 70,141. 73,019. 80,804. i 93,290.

Berlin, dnia 13 marca 1872.
Król, dyrekeya jeneralna loteryi.

— (* Mąka. Berlin, 13 marca. Mąka pszenna nr. 0 
11—10’/o tal. nr. 0 i 1 10'/8—9% tal. rżana nr. 0 8'/4—7% tal. 
nr. 0 i 1 7%— 7‘/4 tal.

Giełda berlińska, 13 marca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 66—82 tal. wedle 

jak. żąd.; biało-pstra poi. —, ord. żółta tal. z kol. pł.; na 
luty-marzec kwiecień-maj, 77%—%, maj-czerwiec 76’|a—% 
czer-lipiec 76% Żyto per 1000 kil. w miejs. 53-57 tal. wedle 
jak. żąd, śred. 54—55 dob. 55%—56% tal. z kolei płacono; na 
marzec 54'/8— 50’/4 kwiecień-m. 54%—53 maj-czerwiec 54'/,—% 
czerw.-lip. 54'(2—% lipiec.-sierp. do. Jęczmień per 1000 kilo 
mały i wielki 45—60 talarów wedle jakości żądano. Owies 
per 1000 kilo w miej. 42-50' , tal. we. jak. ż.; pośl. wsch.-pr.46-47% 
pomorski i marchijski 46—48% tal. z kolei pł.; na luty-ma. 
—, kw.-maj 46%—% maj-cz. 46’|#, cz.-li. 47% żąd. i pł. Groch 
per 1000 kilo do gotow. 50-57 tal. na paszę 46-49 tal. Rzep 
per 1000 kilo — — tal. Rzepik — — tal. 01 ej rse- 
piowyper 100 kil. w mie. 2811« tal. pł.; marzec. 28% żąd.; kw.- 
maj 28%4—% mąj-czerw. 27—26",2 płac. — Olćj lniany per 
100 kil. w miej. 26% tal. 01 ej s k a 1 n y p. 100 kil. w miej. 13'/, fal.; 
na marzeo 12%m.-kw. i kw.-maj 12% — tal. pł. maj-cz. — tal. 
sierp.-wrz. — płac. — Okowita per lOOlitr. po 100% = 10000% 
w miejscu bez becz. 22 talarów 18—16 sbr. marzec 22 talarów 
kw.-m. 22 tal. 26—22—24 sgr. m.-cz. 26 tal. 21—29 sgr. pł. i ż. 
czerw.-lipiec 22 tal. 25—23 sbr. żąd. i pł.

Giełd» wrocławską, 13 marca.
Koniczyna czerwona: per 100 kilo stale; pośl. 24— 

26, średnia 28—31, piękna 33—36, wysoko piękna 37— 
39 tal. Koniczyna biała: per 100 kilo, stalćj; pośled. 26— 
30, śred. 32—35, piękna 37—40, wys. pięk. 42—45 tal. Żyto: 
per 1000 kilo na marzec i marzec-kwiecień 54 stale, kwiec.-maj 
54 płac, maj-czer. 54% pł. czerw.-lipiec. 54%—55 lipiec-sierp. 
pł. 54'|4 Pszenica: per 1000kil. na marz. 76 talarów żądano. 
Jęczm.: per 1000 kilo na marzec 48'/, talarów żąd. Owies: 
per 1000 kilo na mar. 44% kw.-maj45% t p. ii. Rzep: per 1000 
kilo na marz. 122 płacono. Olśj rzepiowy per 100 kilo słabićj, 
w miej. 27% tal. żąd.; na kw.-maj 27%—'pł. maj-czer. 27% tal. 
żądano. Oków, per 100 lit. po 100% stałej,w miej. 22% tal. 22 tal. 
płacono; na marz, i marzec-kwiec.22%, pł. kw.-maj 22%—% 
maj-cz. 22'/a czerwiec-lipiec 23_ lip.-sierp.J 23 tal. — i plac.

w sgr. za 100 kilo neto. 
Towar piękny średni pośled.

2 a 5 Rzep 
r -5 §3 ( Rzepik zimowy 

g 1 Rzepik latowy 
\ Siemię lniane

o o o ^5
•r o

§.2 
■Ś S

Na targu

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch

tal sg. fn. taliag. fn. tal lag. fn
12------llilO — 101 —
1110 — 10<20— 920 
10 20— 9,25— 910 

9 10— 8|20— 8!10| 
W tal., sgr i fen per 100 kilogramów, 

średni
tal Sg- fn. tal'sg. fn. tal Sg- fn. tal sg. fn. tal «.

7 20 —¡ 7,26 — 7| 6 4- 6 16 — 6 26
7 10 — 7 17 — 7 2 — 6 10 6 25
5 11 — 5(14 -i- 5 5 — 4 28 — 5 2
4 22 6 4'27 6 4 18 — 4 14 — 4 16
4 14 4116 — 4 12 — — — — 4 10
5 8 — 5115 — 4 27 6 4 10 — 4(20

liiirsa telegraficzne.
SZCZECIN

Stan powietrza:
słaboPszenica: 

na wiosnę 75 
na maj-czerwiec 75

Żyto: słabo 
na wiosnę 51% 
na maj-czerwiec 52'% 
na czerw.-lipiec 53

BERLIN 14 marca 1872. 
Stan powietrza: piękne

14 marca 1872.
Olej rzepiowy; bez ceny 

w miejscu 28
na marzec 27%2 
na wiosnę 27% 
na jesień 24%

Okowita: słabo 
w miejscu 22’/,2 
na marzec Sj2%, 

na wiosnę 22% 
na maj-czerwiec 22‘/3

Pszenica :spok. 
na marzec . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto: słabo 
w miejscu . . 
na marzec . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olej rzep, słabo, 
w miejscu . . 
na marzec . . 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdź. 
Okowita: spok. 
na marzec . . 
na kwiec-maj . 
na maj-czerwiec 
Owies: spok. 
na marzec

kurs i kurs
początk. I końcowy

77'/.

54
53%
53%

28
28
28%

22
22
22

Olêj skalny: 
na mar. . .

kurs
początk.

kura
końcowy

March. pozn. K. Ż. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel.' państ. 
Lombardy . .
Austr. losy z 1860 
Włoska renta 
A.ińerykany 
Austr. akcye kred 
Pożyczka turecka 
71/, % Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rossyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usposob: mocne

13%

61’/.

232'/4 
232%

67% 
9614 
206
44*/,

Obwieszczenie.
Sadek do zakładu siedmiu wdów należą­

cy za bramką położony, ma zostać wydzie­
rżawionym na czas od Igo kwietnia rb. aż 
do Igo kwietnia 1873 r. Celem tegoż wy­
znaczony termin na (1304)

czwartek marca
o godz. 11 przed poł. 

na ratuszu w sali radnej.
Chęć zadzierżawienia mających z tem nad­

mienieniem wzywamy, że dzierżawne w ter­
minie zaraz złożonńm być musi. Warunki 
mogą być przejrzane w biórze naszem dla 
ubogich. Magistrat.

Świeżego srebrnego łososia, morskiego
sędacza, śledzie opiekane, minogi, łososia 
wędź, i maryn., marynaty w oliwie poleca 

W. 1% Scłinabcl, — Gdańsk- 
(1115) Handel ryb.

U Piekarni
przy ul. Butelskiej Nr. 18,

dostać można codziennie świeżego chleba 
rzannego, bułek, pracli, sucharków i rozma­
itych ciast na mleku. (1302)

Kaźmierz Moszczeński
Doniesienie.

Szanownym Akcyonaryuszom Spółki na-

szój donosimy niniejszóm, iź od dnia dzisiej­
szego w biórze naszóm odbierać można bi­
lety wstępu na nadzwyczajne wal­
ne zebranie, W dniu 19go b. m. w lokalu 
naszym odbyć się mające, za poprzednićm 
złożeniem dotyczących akcyi, które po odby- 
tćm zebraniu za zwrotem wydanego kwitu 
napowrót odebrać można.

Poznań, 14 marca 1872.

Bniński,Chłapowski,Plater i Sp.

Od Administracyi.
Kronikarza Krakowskiego pro­

simy o łaskawe podanie nam ścisłe­
go adresu; zaszłą pomyłkę (6) spro­
stujemy przy następującej przesyłce.

Mocną i smaczną ulubioną
Herbatę

funt po 6. 8. 9. 10. i 12 Z poi.
Arak de Mandarin

Btl. oryginał, po 25 sgr. poleca.

J. N. Piotrowski
w Poznaniu. <8oo)



4

Dorsza!
świeżego morskiego fnt po 3 sgr. jako też 
tłuste flądry, hamb. bydlinki, wędź, 
łososia i węgorza, dziś otrzymał i poleca

Karol Schultz,

Sukna,
Materye na paletoty, 
Bukskiny, (1282)
Kamizelki etc.

(1305) Wodna ul. 25.

Dra Orlëin’a herbata prze-■ P*
ci w astmie (1290)

w oryg. paczkach po 1 tal. z przepi- 
............. ¡emu odde-sem używania przeciw krótkiemu 

chowi, kaszlowi, duszności, zaflegmi 
niu, flegmie, brakowi apetytu i snu.

Skład ) herbata przeciw 
na Europę ) astmie - jen. expedycya 

Berlin, Potsdammerstr. 81.

Do
Gazety Wielkopolskiej

przyjąć może jeszcze (1298)

dwóch towarzyszów
drukarnia

T. H. Daszkiewicza.

Bery podróżowe,
Szale podróżowe, 
Wykwintne kołdry

do spania,
Kółdry watowane. 
Poznań, Rynek 63.

in

Bo pana JF. Cr. Popp, 
cos. król. dent. nadwornego

w Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2.
Zbadałem pańską

Anaterynową wodę do ust
i znalazłem ją polecenia godną.

Prof. Opgtolzer,
154] emerytowany Eector magnificus, 

profesor ces. król, kliniki w Wie­
dniu, król, saski radzca dworu.

Do nabycia w Poznaniu u
wdowy H. Kirsten,

Od wielu lekarzy zaleconą i bardzo sku­
tecznie działającą maić na (1014) Flance cierniowe

Piuptury brzuszne
Gotlieba Sturzenegger w Herisau, w 
Szwajcaryi można wprost od niego sprowa­
dzać, albo też z niżej podanych składów. 
Żadnych szkodliwych nio zawiera 
części, i leczy nawet w wielu przy­
padkach bardzo zastarzałe ruptury zu- 
pełnie. Za puszkę 1 tal. 20 sgr

Skład w Berlinie : À. iJiiiitber, 
Löwen-Apotheke, Jerusalemerstr. 16.

do krzewów, dwu letnie za 1000 3''a talara 
10,000 32 tal; 3 letnie za 1000 4], talara, 
10,000 42 tal. poleca szkółka drzew (1291)

Reinholda Bensch,
w Diirgoy p. Wi ocla wiem.

Pana Bagińskiego z Wą­
brzeźna uprasza Expedycja Dzien­
nika Poznańskiego o podanie obe­
cnego adresu.

U
BANDAŻE

FOSFORANZELAZA
P/LERAS DOKTORA UWIEJĘJHOŚCII

PASTA iSYEOB

Białe dobre kartofle
160 szefli są na sprzedaż w K o k- 
czynow.ie p. Zaniemyślem.

(1257)

20 ctr. rajgrasu ang, 
30 dr. sportu małego
ma na sprzedaż BoiBlillisili) 
Jeżewo pod Borkiem. (1280)

SI

Adir

wyc

od

Ucznia z dostatecznemi wiadomo­
ściami szkólnemi przyjmie handel ma- 
teryałów piśmiennych, alfenidy i ga- 
lanteryi Antoniego Rosę W Po­
znaniu. (1270)

Młodzieniec z wykształceniem 
najmnićj Sekundy gimnazialnćj znajdzie 
pomieszczenie Zaraz jako uczeń w księ- 
garni P. H. Richtera ul. Wilchel 
mowska No. 10 w Poznaniu. (1036)

Subjekt obeznany w handlu Wina 
Cygar, korzeni Żelaza, zaopatrzony w 
dobre Świadectwa poszukuje miejsca od 
1 kwietnia łaskawe oferty uprasza się. 
Wschowa post restante A. B.

(1294)

Yate p. Beiangrenier w Paryżu.|
50 lekarzy szpitalów Paryzkich, pro-łl 
fesorów fakultetu medycznego, po-1 
świadczyło skuteczność i wyższość tegoJ 
lekarstwa nad wszelkie inne dla wyle­
czenia katarów zapalenia gardła i piersi. j

W Paryżu przy ulicy Richelien 26. 
w Poznaniu w aptece P. Dra Man- 
kiewicza i u T. Luzińskiego 
we Lwowie w aptece P. Mikolaschi 
i w cukierni P. P. Żmudzińskiego] 
i Kosteckiego; w Krakowie w i 
aptece P. Trauczyńskiego. (5306) j

kilowe, pachwinowe i pępkowe, 
Suspensorya, Pończochy ela­
styczne, Pessaria, Klizopompy, 
Irrygatory, Smoczki angielskie, 
Mathers do karmienia dzieci, 
aparata inhalacyjne. Tuszo- 
walnie maciczne, ręce, nogi, 
nosy i oczy stuczne. Szczudła, 1/

, Sondy, Katetery, Seręgi, Od- 
| ciągacze pokarmów, Respira­
tory, Pulweryzatory. Trąbki 
akustyczne, aparata od onani­
zmu, szczotki elastyczne do

? wcierania, rurki gutaperkowe, 
i aparata eloktromedyczne Kum- 
' korffa. — Wszystkie narzędzia 
? tanie i misternie odrobione, 
i Dostać można w aptekach: w 
■* Poznaniu u Dr. ULankitwicza:
, Krakowie p. Trauczyńskiego",
1 Brodach p. fcullak; we Lwowie

p. łlitoZaócA. (7252)
=S( i

Środek ten w stanie ciekłym bez smaku żadnego podobny do 
wody mineralnćj, łączy w sobie pierwiastki wyrabiające krew i kości. 
Ze wszystkich preparacyi żelazistych jest on najwięcćj racyonalny 
i dla tego to przyjętym został przez najznakomitszych lekarzy. 
Bardzo dobrze się nadaje do temperamentów młodych, panienek de­
likatnych, których rozwój ciała jest trudny, lub został 
spóźniony j dla pań cierpiących na nieznośne boleści żołądka, 
pochodzące z bladaczki, wyniszczenia, białych upła- 
wów lub braku regularności, dla dzieci bladych, wą­
tlej budowy i delikatnych i dla wszystkich osób cierpiących 
na niedokrwistość. Skuteezny, szybko działający, mogący być 
zniesionym przez najdelikatniejsze żołądki, środek ten nie sprawia 
ani zatwardzenia, ani nie działa szkodliwie na zęby. Oto są przy­
mioty, które użycie jego zalecają lekarzom. (295)

Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych 
pp. Mrozowskiego, Gallego i Spiesa; w Poznaniu w apte­
kach Dra Mankiewicza i Elsnera.

Towarzystwo zabezpieczenia
w Schwedt, (1299)

Nauczyciel domowy
przysposabiający chłopców do gimna- 
zyum, poszukuje od Igo kwietnia miej­
sca. Bliższa wiadomość na listy fran­
kowane sub lit. W. K. poste restante. 
Trzemeszno. (1301)

Niniejszem donosimy Szanownej Publiczności, że agenturę naszego towarzystwa 
powierzyliśmy Panu Józefowi Ossowskiemu. “ (1299)

Schwedt dnia 14 marca 1872-

;®VEFUTABLE$Ä

DU ÜOÇTÉÜR FRANCK

Ze wszystkich pigułek czyszcaeych jedynie.

prawdziwe ziania zdrowia
są upoważnione we Francyi. Od lat 70ciu w użyciu, 
uznane zostały powszechnie jako jeden z najskute­
czniejszych środków przeczyszczających. Można je 
zażywać dowolnie naczczo jak przy jedzeniu. Wy­

magać należy, aby na każdem pudelku i na prospekcie znajdował się podpis: A. ROU- 
¡yiE— .......................‘ " ..........................ÎRE początkowe litery A. R. na signum fabryki.

Dyrekcya.

Nauczyciel domowy:
życzy sobie przyjąć miejsce do po­
czątkujących dzieci. Bliższa wiadomość 
Witkowo poste rest. sub. A. P. O. 
621. fr. (1276)

Panom życzącym w tein dawnem, zaufanem, na wzajemności opartem towarzy­
stwie swe ziemiopłody od gradobicia, a mobilia, inwentarze ltp. od ognia zabezpieczyć, 
na łaskawe ich żądania nadsyłam jak najchętniej prospekta i wzory do wniosków, i 
zawsze gotów jestem do udzielania wszelkich objaśnień, jakoteż przyjmowania wnio­
sków celem zabezpieczenia od gradobicia i ognia.

Nakło, dnia 14 marca 1872.
2 .i iin/w .¡bi «01 | Agent

Józef Ossowski.

IŁ p.
W Paryżu w aptece pana Leroy, ulica St. Augustin 45; w Pozna­

niu w aptece dra Mankiewicza; we Lwowie w aptece pana Mikolasch; 
w Krakowie w aptece pana Trauczyńskiego. (394)

Pod korzysfnemi warunkami na długoletnią dzierża­
wę są do wypuszczenia od Sgo Jana r. b. lub natychmiast

majątki Ziemskie
Dom, Psienie pod Pleszewem 

potrzebuje od Igo maja r. b. Nau 
czy cielą domowego tylko przedsta­
wienia osobiste uwzględnione będą.

-TE mA oiosyw ,<«; ci; '

EAU des C0RDIL1ERES
U jednego z miejscowych profeso­

rów wakuje miejsce na kilku pensyo- 
narzy z wszelkiemi wygodami, sta­
rannym dozorem, konwersacyą francuz ki, 
i w potrzebie naukową pomocą. Bliż­
sze szczegóły i adres w administracyi 
Dziennika Poznańskiego; listowne za­
pytania tamże pod literą A. O. S.

(1189)

«01(1 rilZI I.OTOll lM według BECEPTY od INIHAN.
Leczy szybko i radykalnie najgwałtowniejszy ból zębów, zapobiega psuciu się zę- 

ów i krwawieniu dziąseł. Użycie codzienne tej wody, jak również PROSZKU KORqôw i 
DYLIIERSKIEGO "zabezpiecza zęby od pruchr.ienia. Metoda użycia w polskim języku. 

Skład główny w Paryżu przy ulicy Hauteville No. 61; w Warszawie 
w składach materyałów aptecznych pp. Fer. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa; we Lwo­
wie w aptece p. Mikolasch, w Urodaeli w aptece p. Kullak; w Krakowie w‘ 
aptece p. Trauczyńskiego; w Poznaniu w aptece dra. Mankiewicza i u T. Luzin- 
skiego. (5781)

Dla wszystkich chorych 

stałe wyzdrowienie bez lekarstw i kosztów.
Du Barry’ego pożywienie leczące

w Królestwie położone, a mianowicie: pod samą Warszawą, pod M. 
Radomiem i w bliskości m. Kielce z inwentarzami martwemi i ży- 
wemi, z fabrykami i machinami, za kaucyą lub nabyciem tych in­
wentarzy za gotowiznę. ,-iw/b jbśaJsuś

Każda z tych dzierżaw składa się z kilku folwarków, do­
brze zabudowanych, w dobrej ziemi położonych i dobrym stosunkiem 
łąk zaopatrzonych , posiada rybołóstwo i czyste dochody' do dóbr 
przywiązane.

Bliższe wiadomości w Warszawie w kantorze A. IV. Friese 
Plac za żelazną Bramą N 413. e (2 nowy:) dom Wćj Ufniarskiej 
lub w Administracyi Dziennika Poznańskiego. (1243)

Boininiuni i&órnik, sprzedaje w środę i so­
botę przed południem każdego tygodnia: (1300)

.■ Mieszkanie sklepowe _
I1 o 5 pokojach do wynajęcia. hH _H QOA1\ F* IT1 1 ri

V.

'(1261) Szewska Ul. 15. _
W-W-SWAÍ

ÓTSgo Michała poszukuje się mie­
szkania złożonego z sześciu 
lub przynajmniej pięciu po­
koi z wszelkiemi dogodnośelami, 
przy jednej z główniejszych ulic. Adresa 
proszę złożyć w Drukarni Dra Łe- 
bi lis kiego. (1256)

Musztarda w liściach
do Sinapizmów

Przyjętych w szpitalach paryzkich, w am­
bulansach i szpitalach wojskowych, w mary­
narce francuskiej i w marynarce królewskiej 
angielskiej.

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmią do­
skonałości PAPIERU RIGOLLOT, który w 
jednćj chwili może być przygotowany, odzna­
cza się czystością i łatwością użycia.

Wymagać należy, aby ~~
się na nim znajdował 
podpis, jak obok:

P. RIGOLLOT.
W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille de 

Temple, 26; w Poznaniu w aptece p. Drn 
Mankiewicza; w Krakowie w aptece pana 
Trauczyńskiego ; we Lwowie w aptece p. 
Mikolaśha. (5308

Akcye zakładowe kolei żelaznych.

Akwizgran.-mastrych. 
lifisko-zsBerlińsko-zgorzelicka 

Berl.-poczdam.-magdb. 
Berlińsko-szczeeińska 
Czeska kolej zachodn.

Ilalls.-żóraw.-gubeńsk. 
Kfdńj po prawym brze­

gu Odry
Parchijsko-poziiańska
Dolnoszląz.-march.
C órnoszląs. kol. lit^A.C.

dito lit.B.
Wschodniopruska kol.

południowa
Nadreńska

dito lit. B. 
Starogardzko-poznańs. 
Brzesko-kijowska 
Bi zesko-grajewska

4
4
3’,
3'/s

4
4’/,
6

z Londynn skutecznym jest bez lekartwa i kosztów u dorosłych i dzieci we wszy 
»tkich cierpieniach żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, hłonki ślu­
zowej, oddechu pęcherza i nersk, w suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, ob­
strukcyi, febrze, zawrocie, uderzaniu krwi, mdłościach i womitach, diabetes, melan­
cholii, chudnięciu, reumatyzmie, podagrze błędnicy — 70,000 wyzdrowień, które oparły 
się każdej medycynie, pomiędzy któremi świadectwo Jego Świątobliwości Papieża 
marszałka domu lir. Pluskowa, margrabiny de Brehan hnbiny Castlestuart, do­
ktorów Wurzer, Stein, Angelstein, Shorland, Ure, Harvey itd„ których kopie bezpłatnie 
i franco na żądanie się przesyłają. (824)

Wyciąg z 70,000 certyfikatów które wszelkiój 
oparły się medycynie.

Certyfikat Nr. 62,914.
Weskau, 14 września 1868.

Ponieważ przez lat wielo napróżno używałem każdej możliwćj pomocy lekarskiej 
przeciw chronicznym cierpieniom hemoroidalnym, chorobie wątroby i obstrukcyi, prze­
to uciekłem się w mśj rozpaczy do pańskiej Revalescióre. Nie mogę Panu Bogu i 
Panu dość wywdzięczyć się za ten kosztowny dar natury który dla mnie był nieoce­
nionym dobrodziejstwem.

Franeiszek Steinmann.

Pokarm ten posilny oszczędza 50 razy cenę swoją w innych środkach i pokar­
mach, a 3 groszowy obiad z niego żywi lepiej niż funt mięsa. W puszkach z przepi­
sem użycia o '/, funt. 18 sbr., 1 funt 1 tal. 5 sbr., 2 funty 1 tal. 27 sbr., 5 funt. 4 tal. 
20 sbr., 12 fnt. 9 tal. 15 sbr., 24 funt. 18 tal. — I Revalesciére Chocolatée w prosz­
kach i tabliczkach na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal.
27 sgr. — Do nabycia przez Barry du Barry i Comp. w Berlinie, 178 Fryderykowska 

dgoszczy u Jul. Schottliinder, w Lesznie S. A. Scholtz, w Grudzią-ul. Składy w Bydgoszczy u Jul 
dzu u aptekarza Fritz Engel; w Wrocławiu u S. G. Schwartz. — w Poznaniu u 
Czerwona apteka A. Pfuhl. Neustädter Apotheke zum Aesculap G. Branden­
burg. Krug & Fabricins. F* Fromm. Jacob Schlesinger Söhne.

Galicyjska Ludwika 

Austr.-franc. koléj pań.

Austr. półn. zachodnia
dito koléj Rudolfa 
dito koléj poludn.

V ęgiersko-galicyjska 
Wa rsza wsko-bydgosk. 
Warszawsko-wiedeńsk. 
Elżbiety koléj zachód.¡5 
W i ocławsko-warszaws.—

52% pł- 
80 pł. 
235. pł. 
192>|, pł. 
119'¡j pł.

67'I, pł. 
115’U pł.

61", pl. 
95 pł.
231'I, pł. 
198% pł.

51’|s pł. 
1743|«-5'|t pł. 
98% pł.
99% pł.
78- ) pł.
45% pł. 
117-6’|,-7 pł.

234-3'/» pł

81'Is pł- 
125%-5'/» pł. 
— pł.
— Pł- 

86’/. pł- 
1127s-’/, pł.

Krajowe obligacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. I emis. 47, 93'/» pł. i żąd.
dito II emis. 5 99 pł.
dito III emis. 5 97*/, pł.

Berlińsko-zgorzelicka 5 101*1, pł.
Berl.-poczd.-magdeb.

lit. A i B. 4 927, pł.
lit. C. 4 92'1, pł.
lit. D. 100*!, pł.

Koloń. - mind. I emis. 47, 100'/, żąd.
dito 11 dito 5 103 pł.
dito 11 dito 4 92% pł.
dito III dito 4 92’/, pł.
dito III dito 4% 99*|, pl.
dito IV dito 5 927, pl.
dito V dito 4 927, pł.

Marchijsko-poznańska 4 102 żąd.
Magdeb-halbersz tacka 4 99*» pł.

dito z r. 1865 47, 99*/, pł.
dito z r. 1870 5 102% pl.

Górnoszlązka litera A. 4 — Pł-
dito litera B. 37, 857, pł.
dito litera C. 4 93’/, pł.
dito litera D. 4 937, pł.
dito litera E. 37, 85 pł.
dito litera F. 47, 99% pł.
dito litera G. 47, 99*|, żąd.
ditt litera H. 47, 99*/, żąd.

Górnośl. brzegs..-niska|4'/, — Pł-
dito koźlo-bogumiń. I4 93 pł.

dito 111 emisya ¡47, 98’, żąd.
dito IV emisya 47, 98’/, żąd.
dito IV emisya | 5 102’, pł.

• dębowe 3- do 6-cio letnie.
™ Świerkowe 2, 3, i 6-cio letnie. 

Brzozowe od 3 do 4' wysokie, 
także drzewo dębowe porządkowe i drzewo opa-
łowe- Zarząd leśny.

Wysadki

NASIONA
KWIATÓW I JARZYN

świeżego i dobrego gatunku polecam po umiar- 
kowanych cenach. Cenniki na żądanie przesy- 
łam franco i gratis. (1268)

Bukiety kwiatów, girlandy etc.
mogą być o każdej porze gustownie wykonane

A. Krause
Ogrodnik artystyczny i handlowy. — Poznań, Strzelecka ul. No. 14.

W Piotrkowicach
p. Srebrnagóra są na sprzedaż
4L rosłe cug. feOIll©

i WOlÓW zdatnych do roboty, IlllO-
ckanaift i &lec%kariila

z maneżem. (1297)

Kurs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 13 marca 1872.

Górnoszl. stareg.-pozn. 
dito II emisya
dito III emisya

Wsch.-prus. kol.połudn/5 
dito litera B. ¡5

Kol.po praw.brzeg. Odr. 5

4
4’/,
47s

— Pł-
99% pł. 
99% pł. 
1017s pł- 
101% pł. 
102% żąd.

Niemieckie papiery.

Zagraniczne obligacye pierwotne.

Charkowsk.-azowsk. 
Charkow-kremencz. 
Gal. kolćj Karola Ludw. 

dito II emisya 
dito IH emisya 

Jelecko-orelska 
Jelecko-woroneżka 2’/s 
Kozłowsk.- woroneżka 
Kursko-Charkowska 
Kursko-Kijowska 

dito mała
Lwowsko-czerniejows. 

dito II emisya 
dito III emisya

Moskiews.-riażańska 
Moskiews.-smoleńska 
Austr.-franc. kolćj 
Węgiers. kolej wschód. 
Riażańsko-kozłowska 
Szujsko-iwanowska 

dito mał.

dito
dito
dito

małe 
IH em. 
małe

3%

94'ls pł.
93% pł.
95 pl.
92% pł.
89', żąd.
93% pł.
917, Pł- 
94’/, pł.
93% żąd.
947» Pl- 

— Pł- 
73 pł.
80% pł.
73’/, pł.
97% pł.
93% pl.
3017« pł.
77 pł.
95% pł.
93% pł.
— żąd.
967, pł. i żąd.
— pł.
96'/, pł
— Pł-

Półn.-niem. poż. związ.,5 
Dobrow. poż. państw. 4'/; 
Pożyczka państ. z r. 1859 5 
Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zastawn. prusk. 

dito
dito 

/ dito
Pomorskie listy zastaw.

ditwi(<> vi
dito

Poznańskie (nowe) 
Szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zachodnio-pruskie 
dito
dito 
dito 
ditto

Listy rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

II serya 
dito

37,
3%
37,
4
4'/,
5
37,
4
47,
4
37,
4
4
37,
5
47,
5

1007, pł-
101 pł. 
1007, pł. 
90 pł. 
1217, pł- 
85 pł. 
957« pł. 
1007, pł. 
100'/, pł. 
84 żąd.
93% żąd.
1017« pł/ 
92% pk , 
- ’ 

98 pł. 
977« pi. 
82% pł.
93 pl. 
1007, pł. 
1037, pł. 
93 pl. 
967, pł-
95 pł.
96 pł.
96 7t żąd.

Austr. losy z 1858
dito losy z 

Rosjsk.polsk.oki /
Pols. listy za?

dito m 
Pols. listy likwidz 
Ameryk, pożycz. 1882' 

dito 1885:
dito

Bukar. losyi 20-frank. 
Rumuńska pożyczka 
Rum. obligi kol. żel. 
Renta franeuzka 
Włoska renta 
Pożycz, tureokazr.1865 

dito zr.1869

sr.|4 
h. ¡4

8
77,
5
5
5
5

r

i 15 ład.

57» pł-

74 pł. 
52>« żad. 

ni.
pł-

pl.
94’

7l.

mai 
5.'%. pk
88‘|6 pi
67*, p 
50-497, pł, 
59%małao ■

Akcye bankowe 1 bantów kredytowych.

Pow. bank depozyt.
Berlins, stowarz. handl.

106*(, pł.
157% pł.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854 
dito losy z 1860

Zagraniczne papiery.

———4%64%64% pł-
47.
4

59 pł. 
87’/, Pł- 
93% pł.

Berlińs. bank lombard, 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers. 
produktów
Wrocław, bank dyskon. 

dito wekslowy
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywatn. 
Darmstadzki bank
dto zwany Zettelbank 

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród.

dito dito Unii

95'/, żąd. 
132 %-2 pł.

131%, pł. 
180 pł. 
155’|» pł. 
104% pl. 
119*1, pł- 
194 pł 
1227« pł- 
14 pł. 
1087, pł. 
132 pł.

Drukiem i Nakładem drukarni J. I Kraszewskiego (Dr. W. ł.ebiński) w Poznaniu.

Sprzedaż drzewa.
W lesie Czesze wskilll ma być 

sprzedanych
287 metrów buków
103 „ dębiny
128 „ jesionów
25 „ brzóz
91 „ bukowych, dę.

bowychi jesiono­
wych drągów

92 „ pniaków
ioo „ sośniny
56 „ drągów olszo­

wych
w czwartek 21 marca i b. przed 

południem o 9 godzinie w gościńcu 
Czeszewskim za natychmiastową za­
płatą najwięcej dającemu. (1307)

Zarząd leśny.
Do sadzenia na wiosnę

flance drzew owocowych, krzewów owoco­
wych, krzewy winne, drzewka do cłiodni- 
ków, krzewy do ogrodów, róże, konifery, 
flance leśne i do zagajeń, poleca szkółka
drzew Reinholda Behnsch
(1292) w Diirrgoy p, Wrocławiem.

W lasach Boszkówiia 
pod Raszkowem jest kilka set kóp 
dwu i trzyletnich (1293)

flanc fermowych
do nabycia. Zamówienia przyjmuje

Zarząd leśny.

Urzędnikgospodarczy
pilny i uczciwy w średnim wieku, po-
siadający dobre świadectwa i rekomen- 
dacye, którego żona mogłaby , znając 
się doskonale na kucharstwie, piecze­
niu wybornego chleba praniu gospodar­
stwie bo takie obowiązki w najpier- 
wszych demach polskich wykonywała, 
znów te obowiązki przyjąć, a oboje je­
szcze w miejscu szukają od 1 kw. lub 
1 lip. r. b. pod bardzo przystępneroi 
warunkami pomieszczenia. II. W W PP. 
Obyw. i Paniom zwraca się niniejszem 
uwagę na powyższe osoby. — Łask. 
Offerty uprasza się fr pod Litt B. # 
25 post rest. Rakoniewice.

A. Q224)
kawaler, Polak, 29 lat li-
ciący, wolny od wojska, 
który '

do i

¡tía»

ms
sty
SZf
dz
rzi
PF
rzi
kv
trt
nú
CZI
do

SCI
pr
w
gl
a
tej
m:
su
ni
zn
ak
gr
sk
wi

P1
lic
la

ry samodzielnie zarzą­
dza w znacznych maję­
tnościach , obeznany

wszelkiemi gałęziami gospodarczemi, po­
szukuje posady od św. Jana, lub też od 1 
kwietnia r. b. — Łaskawe oferty uprasza 
się|franko post. rest. Skalmierzyce Lit 
IW. S. (1279)

"R d yen kM7ler- ,kt?7 ve wzor¡;-XvACÿUnvQ., wycn polskich i menue.wych polskie 
ckich gospodarstwach praktykę odbywał, 
obecnie w Król. Pol. w obowiązku; poszu­
kuje od 1 kwietnia lub 1 maja stosownego 
miejsca w 'WKs. Pozn. lub Pr. Zachodnich. 
Bliższa wiad. na listy frankowane A. F. 
poste restante Ciollub 131.

Teatr miejski.
W piątek dnia 15 marca. Jedno­

razowe wystąpienie cesarsko 
królewskićj nadwornćj śpiewaczki
P anny Matyldy Mallingei
z dworskiego teatru w Berlinie.

FAUST.
Wielka opera Gounoda w 5 aktach,

Małgorzata — P. Mallinger.
Bilety na to przedstawienie do loży 

i na krzesła po S tal. sprzedają sięj 
począwszy od czwartku u p. Caspari.

Dyrekcya.(1303)

•'towarzysz, dyskont.
i* itnhurgs. bankhandl. 

.-ki bank kredyt.
-ski bank

{Heski bank 
¡W ¡oski, u ię.,decki bank 
Królewiecki 1 A pryw.

rólewjecki bai 
{Kwileckiego i S 
¡Magdeb. stow, t 
jM&gdeb. stów. : 
IVaedeb bank 
Mmnigski bank

stow.
bank

ińkowę
lekler,
,.ryw.

Aastrya«łc.saKma» arsa.
A ust r. -n; e 10 ¡ ecki .ark
[Wschodnio-niera. bank
[Pomort. 0auk. ryc.
jPosn&ós i pro wine.
Pruski b&nk akcyjny
Pirsk- ul- nk akc. centr.
Prow inc.. tow. dyskont
Szląsk.- itowarz. bank.
Szczecin. bank stoWarz

Moneta w złooic. tr

■1114 pi.
Il 1,4 pł. 
¡233*/, pl. 
il32,/r Dl.
' 145 pl.

Fryderyksdory 
Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary 
Złoto w sztab.tunt coln. 
Śrebra funt celny 
Zagranioz. noty bank. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank.

221’), pł. i żi
llSpl.iżad. 
1167, żąd. 
111 pl- 
1007«. pł.
— Pl- 

116 pł.
120 pł.
128 pl.
L337, pł.
134 pł.
108 pł.
'68*1, pł.

’7,-6*|, 
126-., pł. 
1257« ,,-ł.

113’

-

29. 20 pl.
99*% pl. 
917,. pł- 
827, Pł- 
80 pł.

pł.
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